
  

  

"Czuwać to strzec 
wszelkiego dobra” 

(Jan Paweł II) 
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Adwent, Wieczerza Wigilijna i Dzień Naro- 
dzenia Chrystusa następują co roku, wprowa- 
dzając nas w mastrój zadumy, oczyszczenia, 

i ści i postanowienia poprawy swojego 
grzesznego życia. Mówimy o świętach, zapala- 
my świeczki na choince, szykujemy potrawy — 
a co dzieje się w nas, tam, na samym dnie du- 

szy? Czy my się rodzimy do nowego Życia? 
Czy pamiętamy: 
— aby przerwać gonitwę dnia codziennego, 

ąć w myśli i poszukać Gwiazdy 
Betlejemskiej, która jest tak blisko? 

— aby, dzieląc się opłatkiem, nieść innym prze- 
baczenie, zaś pomoc i serdeczność przez cały 
rok — i na co dzień dzielić się chlebem 
z bliźnimi? 
że marodziny to równocześnie radość, ból 
i wysiłek, to szczęście i cierpienie, oczeki- 
wamie i niepewność? 

— że człowiek rodzi się przez całe życie: upa- 
da i powstaje, mówiąc „Mam szczerą wolę 
całym żytciem...”? 
aby krąg nasz, harcerski, był zawsze otwar- 
ty, gotów przyjąć każdego spragnionego, 
głodnego, zmarzniętego i ubrudzonego — tak 
jak pusty talerz przeznaczony jest przy Wi- 
gilijnym stole dla nieznanego gościa? 
że to my musimy zrobić miejsce w naszym 
domu, namiocie, sercu, 'w naszym życiu, by 
nie pozostać jak niedobrzy mieszkańcy Be- 
tlejem, którzy nie wpuścili Marii do swych 
domów? 
że Bóg rodzi się -żw nas nie witedy, gdy o nim 
mówimy, ale wtedy, gdy rozwiązać może- 
my węzełek na chuście, spełniwszy codzien- 
ny dobry uczynek? 

Czy pamiętamy o tym w każdej godzinie? 
Życzmy sobie nawzajem, żeby tak się dzia- 

ło! I przemieńmy się tak, aby w sercach na- 
szych nastało i zapanowało — 

Boże Narodzenie... 
Redakcja 

MODLITWA 

POLEGŁYCH 

STOCZNIOWCÓW 

Daj im Matko taką siłę, 
byś mogła kiedyś uciec pod Ich obronę, 
Daj Im rozwagę i przezorność, 
by historia stała się ich godna. 
Daj im rozwagę i przezorność, 
by nie polała się znów krew, 
a człowiek człowiekowi nie pozostał obcym. 

Naucz Ich, Ojcze, dobroci i pokory 
ale przy wyprostowanych plecach. 
Naucz Ich prawdziwej historii 
ale tak, by się nią stali na co dzień. 
Naucz Ich instynktu prawdy 
ale tak, aby znaleźli ją u innych, 
a człowiek człowiekowi mógł 
spojrzeć prosto w oczy. 

Dajcie Im mowę tak prostą, 
by każdy zrozumiał każdego, 
by nadszedł czas zgody i przebaczenia 
„i dajeie Im dzieci, 
by były pamięcią. 

Krzysztof Kasprzyk 

        

BA KAC MANIE 
I NY   OR 

Sa 
  

archiwum 
harcerskie.pl 

O LEWEJ DŁONI 

Po wielu trudach i wysiłkach udało się gene- 
rałowi Baden-Powellowi nawiązać kontakt 
z wodzem szczepu afrykańskiego Ashanti, Do- 
szło do spotkamia i na pawitanie wódz podał 
Baden-Powelowi lewą dłoń. Na pytanie gene- 
rała, dlaczego tak czyni, taką dał odpowiedź: 
„W lewej dłoni trzymam mają tarczę, która 
mnie broni przed wrogimi atakami, za którą 
mogę się schronić. Tobie ufam, wychodzę ci na- 
przeciw bezbronny, ty nie uczynisz mi nic złe- 
go, ty. jesteś moją tarczą”.  



KATOWICE 
Około 60-osobowa 

była się harcerska Msza św., która zainauguro- 
wała pracę nowego ośrodka duszpasterstwa har- 

  wzięła udział w obct 
ści w Krakowie na Wawelu. 
W tym samym dniu w Katedrze Chrystusa 

Króla w Katowicach pod tablicami harcerzy ślą- 
skich i żołnierzy AK — Śląsk stanęły harcer- 
skie warty. 

Tradycyjnie w Noc Listopadową Rada Dusz- 
pasterstwa odwiedziła Warszawę. 

W grudniu duszpasterstwo zorganizowało wie- 
czór pieśni patriotycznej, pokaz video o tema- 
tyce harcerskiej oraz harcerski Sylwester na 
Stecówce. 
KRAKÓW ; 
Imponująca liczba ponad 300 harcerek i har- 

cerzy z wielu miast wzięła udzłał w uroczysto- 

ści Święta Niepodległości na Wawelu: przy tru- 
mńie Komendanta harcerze pełnili wraz z Pa- 
nami Legionistami wartę honorową, utrzymy- 
wali porządek w krypcie oraz w Katedrze, po- 
magali weteranom walk o Niepodległość prze- 
mieszczać się w obrębie Wawelskiego Wzgórza. 

21 grudnia harcerze środowiska krakowskiego 
spotkali się na tradycyjnym Opłatku ze swymi 
opiekunami — Księdzem Biskupem Kazimie- 
rzem Górnym oraz duszpasterzami wszystkich 
krakowskich ośrodków. 
POZNAŃ 
  jł się cykl i ych spotkań 

w Kręgu Biblijnym prowadzony przez księży 
Chrystusowców. Pierwszy cykl poświęcony był 
tematowi Mszy św. 

"Tradycyjnie w drugą niedzielę miesiąca w li- 
stopadzie odbyła się Msza św. w kościele św. 
Antoniego na Wzgórzu Przemysława. 

W listopadzie poznańscy harcerze powitali ' 
trzech nowych duszpasterzy. 
W dniach: 6—8 XII odbyły się harcerskie re- 

kolekcje w Konarzewie pod hasłem: „Jestem — 
Pamiętam — Czuwam!” 
TRÓJMIASTO 

Harcerze Trójmiasta wzięli udział w tradycyj- 
nej listopadowej pielgrzymce na groby pomordo- 
wanych Polaków w Piaśnicy. 
WRÓCŁAW I DOLNY ŚLĄSK 

W nocy z 2 na 3 listopada odbyła się wypra- 
wa grupy harcerskiej do Rogoźnicy, gdzie na 
terenie byłego obozu koncentracyjnego Gross- 
Rosen odprawiono Mszę św. Po Mszy harcer- 
ska brać stanęła pod obeliski i e 

w Wrocławiu. Ośrodek otwarty jest 
dla h harcerzy i p „ 8 g08] 
darzą w nim harcerze południowych dzielnie 
Wrocławia. Msze harcerskie odbywać się tu bę- 
dą w każdą trzecią niedzielę miesiąca. Każdora- 
zowo Eucharystii towarzyszyć ma spotkanie. 

R ły się h harce- 
rek (zastępowych, drużynowych. wędrowniczek, 
harcerek starszych) dotyczące żeńskiego ruchu 
ALA ico, metodyki i programu drużyn żeń- 
skich 
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Na spotkaniu grupy drużynowych Chorągwi 
i Ii że Dni Sk Har- wi Ir- 

cerek i Harcerzy tej chorągwi odbywać się będą 
w drugą niedzielę każdego miesiąca w Polani- 
cy-Sokołówce. ł 

W ramach sesji „Młodzi w Kościele” w Wyż- 
. 4, szym ium Duch jym wi 

prelekcję o d |kim dawniej 
i dziś wygłosił O. Dominik Orczykowski. 
Utworzony został nowy ośrodek Duszpaster- 

stwa H. i — w Str Msze har- 
cerskie odbywać się będą tutaj w drugą nie- 
dzielę każdego miesiąca. 

  

  

  

  

  

  

Watykan, 13 września 1985 r. 
Przewielebny Ojciec Przełożony 
Zgromadzenia Ojaów Oblatów N. M. Panny 
Poznań 

Przewieldbny Ojcze, 
Jego Świątobliwość Jan Paweł II dziękuje 

serdecznie Duszpasterstwu Harcerek i Harce- 
rzy Grodu Przemysława za dar złożony pod- 
czas pielgrzymki do Wiecznego Miasta. 

Na wierność Chrystusowi i Jego Ewangelii 
z serca błogosł D zom i 
harcerskiej. 
  

Łączę wyrazy szacunku 
E. Martinez 

t Arcybiskup 

  

  

W imieniu wszystkich Czytelników Redak- 
cja „C: " składa d. 
czenia urodzi! 
  J 

Druhowi — 
Ą ż (Stef 
  

  

cym śmierć Naczelnika Szarych Szeregów, hm 
Floriana Marciniaka, do apelu poległych. Póź- 
niej — ognisko i powrót do domu o świcie. 
W niedzielę 3 listopada odbył się Harcerski 

Dzień Skupienia, w ramach którego omawiano 
pismo „Czuwajmy”. 
  icy Niep w ko- 

ściele św. Augustyna przy ulicy Sudeckiej od- 

  
Or- |. 

szy”). Prezentem, jaki chcemy Mu ofiarować, 
niechaj będzie nasza niezłomną wola wytrwa- 
nia przy Ideałach, do których On nauczył nas 
dążyć. 

  

  

  

NASZ ADRES: WYDZIAŁ DUSZPASTERSKI 

KURII METROPOLITALNEJ, 

UL. FRANCISZKAŃSKA 3,31-004 KRAKÓW   
    

Jest to jak gdyby ostatnie przygotowanie na 
przyjście Chrystusa w tajemnicy Bożego Naro- 
dzenia. Przenika wszystkich ta świadomość, że 
Boga, który się rodzi w noc betlejemską, trze- 
ba przyjąć godnie. Trzeba Go przyjąć oczysz- 
czonym i odnowionym sercem. Trzeba usunąć 
z drogi to, co zagradza Mu drogę wejścia pod 
każdy dach. I do każdego domu. 

(Jan Paweł II, 22.12.1983) 
Idziesz ulicą. Szara jest ona, wilgotna, cie- 

mina. Tylko wystawy błyskają światłami i cu- 
kierkowymi dekoracjami. Na zakrętach zgrzy- 
ta tramwaj. Ludzie ciągle gdzieś biegną, mijają 
się obojętnie, patrzą bezmyślnie ponad głowa- 
mai, jałkłby wokół nich była pustka. Cienie umar- 
łych. Brakuje radości, brakuje nadziei, a prze- 
cież za każdym rogiem, w każdej bramie i w 
codziennym trudzie czeka na nas właśnie ta 
Nadzieja — zagubiona, zbłąkama, osaczona przez 
dzikie zwierzęta, pozostawiona sama sobie na 
Grudniowym chłodzie. Tymczasem w nas pło- 
nie ogień — ogień zwątpienia, ogień uległości, 
opętanie wciskającą się wszędzie agresją. Prze- 

w słowach, w pogoni za ma- 
terialnymi dobrami, w sączących się ze wszyst- 
kich stron sennych majakach. 

W Grudniu są dni tragiczne — dni znaczo- 
me krwią, odpryskami tynku na fabrycznych 
murach, strzępami sztandarów... Lecz w Grud- 
dniu jest ten jeden Dzień dający życie głębo- 

broń samozagłady — groźną już w rękach za- 
borców Rzeczpospolitej Obojga Narodów — nie 
alkohol, nie narkotyki, nie bezduszność. Niech 
narodzą się wraz z Chrystusem... 

Łamiesz się chlebem. Stajesz przed Bratem, 
przed Siostrą i dajesz im cząstkę Narodzonego. 
Tak jak On bądź dla nich życzliwy, promie- 
niuj ciepłem. W każdym Człowieku jest Do- 
bro — potrzeba je tylko wyzwolić z okowów 
przyzwyczajeń, umysłowej ciasnoty, płynących 
z lęku zahamowań. 

Na ulice prószy śnieg. Lekki pył osiada po- 
woli na drzewach rosnących na Plantach. Sre- 
brzy się w świetle latarń. Nad Katedrą, w mro- 
ku stoi na straży duch Zawiszy Czarnego — 
wiernego Bogu, Ojczyźnie i Honorowi. Czy w 
dzień Bożego Narodzenia będziesz jego gierm- 
kiem? I potem przez wszystkie swoje dni?... 

Przyłóż ucho do filaru opancerzonego jak 
pierś husarza, tam coś bije w głębi. Słychać, 
jak trzepoce się myśl obtłukiwana echem po 

skałach, czyja to myśl, chyba nie ludzka, ona 
jak światło dalekiej zagasłej gwiazdy trwa je- 
szcze w biegu przez stulecia (Jalu Kurek). To 
jednak ludzka myśl, tylko 'wszechogarniająca, 
a nad nią, na mieboskłonie Betlejemska Gwiazda 
Nadziei. 

OPŁATEK 

kie, dający życie pełne, dający życie Bogu i 
Człowiekowi w nas i na Ziemi. Dzień Narodze- 
mia Pańskiego. 

Idziesz alica. Zaglądasz w okna mieszkań, 
gdzie jarzą się kolorowo choinki i Betlejemska 
Gwiazda. W każdym domu szopa. Nawet nie 
szopa; to już polski, beskidzki szałas, pełen pa- 
chnącego siana. W nim Matka, Dzieciątko i Jó- 
zef -Robotnik. Wokół wilki szczerzą w uśmie- 
chu białe kły. Nawet wilki... ą 

Wchodzisz do domu. Tam stół i talerz jeden, 
pusty, czekający na gościa. Pamięć o tych, któ- 
rzy pozostają gdzieś daleko, samotnie, bez Na- 
dziei. Lecz ty w czas Adwentu nie myśl o tym 
stole, a niech stół nie przysłoni ci wartości naj- 
ważniejszych przeż jych podczas P: isterskiej 
Mszy iętej, niesienych w nutach 
  

Jeżeli w wigilijną noc uważnie przyjrzysz się 
mglistym i mrożnym tatrzańskim szczytom, 
szczególnie jeżeli ukryty za ośnieżonym świer- 
kiem zwrócisz uwagę na Dolinę Kościeliską, to 
może zobaczysz przemykającego ze swoim ry- 
cerskim pocztem Mnicha. Spełnia on wiekowy 
bowią: i na l ie króla Bolesł 

Szczodrego spieszy przez beskidzkie wierchy 
i dolinami rzek do królewskiego miasta Kra- 
kowa. 

Stoi tam Wawel — Miasto Umarłych Królów 
Polskich. Stoi tam Katedra — niewzruszona 
swoją powagą i p: i w kryptach podzi 
nych. W Boże Narodzenie ze wzgórza wawel- 
skiej Nekropolis płyną do tarzańskich grot skal- 
nych potężne dźwięki „Zygmunta”, dzwonu 
d ó Strażnii 

  

  

  

nia... ; 
Jesteś wychowawcą. O czym myślisz w ten 

wieczór? Popatrz dookoła siebie — ktoś wy- 

h ie Narodu, wy ie polskich dziew- 

cząt i chłopców oddaje w ręce idei nieustannej 
walki, idei miażdźącej charaktery, idei nie-Do- 

bra. Tej idei podporządkowuje myśli pedago- 

gów, myśli urzędników, myśli władców... Czy 
nie boisz się, że w twojej obecności jest two- 
rzone pokolenie komputerów, nie czujących 
maszyn, worków mięśni i kości? Zrób coś. Swo- 
ją postawą chrześcijańskiego braterstwa dzia- 

  

Sprawy. W tych dźwię- 
kach są wystrzały, są barykady, jest żałosny 
jęk okrętowych syren, są narodowe zrywy, ale 
jest też zgrzyt pługu na kamienistej ziemi, jest 
żar hutniczych pieców i szelest ksiąg w staro- 
dawnych książnicach, jest szum fal Bałtyku — 
jest coroczne wezwanie do Królewskiej Rady. 

W podziemnej komnacie zasiadają królowie 
i książęta, wszyscy władcy piastowskiej kra- 
iny. Naczelne miejsce zajmuje, siedząc na stroj- 
nym w złoto tronie, król pierwszy, król moc- 
ny — Bolesław Chrobry. Wszyscy oni są zbroj- 
ni w mądrość wielką — w mądrość historii, 

  łaj na przyjaciół, działaj na wychc ś 

Niech zobaczą czyste niebo, góry i jeziora, a nie 
w mądrość swoich własnych klęsk i zwycięstw. 

cd. na s:r. 4 
   



  c.d ze str 3 
Pełni ufności i powagi radzą nad losami naro- 
du. Czynią to w wierze w jego nieśmiertelność, 
w zdolność do samoobrony, a przede wszystkim 
w jego wiarę w Boga, który nad tym narodem 
sprawuje Gie 

Zawsze obrady przerywa im parskanie koni, 
uderzenie mieczy o pancerze, furkot proporców 
i ostre uderzenia kołatki — to Mnich przybywa 
z pytaniem: czy nie czas zbudzić królewską 
drużynę uśpioną w Tatrach? Przez uchylone 
drzwi widać tych najwierniejszych, zmęczo- 
nych, z lodowymi soplami na siwych włosach. 
Siedząc na białych koniach czekają na wici od 
wodza. Ogarnia ich milczenie wieków. 

Nawet podczas grudniowych zamieci, grud- 
niowych cierpień i wobec ginącej w otchłani 
nadziei, król nie uderzył Szczerbeem w lodowe 
wrota Tatr i Mnich nie mógł zbudzić śpiących 
towarzyszy. Może to była mądrość króla, ten 
zadziwiający beznuch? iMoże on wiedział, że 
przemocą przeciw sile nic Polacy nie zdziałają? 
Może trzeba cierpliwej pracy pokoleń, pracy 
mad jwychowaniem Człowieka?... 

Kilka dni przed Bożym Narodzeniem, pod 
ji sklepieni. kl. Kapitula- 

rza spotykają się rycerze szarej lilijki, synowie 
i córki Zawiszy Czarnego. Łamiąc się opłat- 
kiem, myśląc o swojej służbie Bogu i Polsce 
czekają na przyzwalające skini biskupiegi 
pastorału Św. Stanisława. Wtedy — jak ogni- 
ste wici Chrobrego — będą mogli uwolnić ta- 
trzańskich rycerzy, wtedy roztopią lodowe oko- 
wy. Teraz tylko marzą śpiewając kolędy, prze- Aja dw. scena sna hala 

hrystusa i życząc sobie wytrwania. Mnich ze 
swoim pocztem jest dla nich tarczą osłaniającą 
przed niszczącym ogniem agresywnej rzeczywi- 
Stości. Oni wiedzą, iż swoją wizję Dobrego 
Świata muszą rozsiewać jak ziarna — nie tyl- 
*ko na ziemi żyznej, lecz i na ugorze. Ich świa- 
'domość obejmuje także ciągła obawa przed 
brutalny d i zła, nii i zło- 
śliwy szept tego zła... I każdego roku chciało- 
by się powiedzieć słowami Jalu Kurka: Stoisz 
na przełęczy, zamknij oczy, za chwilę coś się 
stanie. 

Miłość bliźniego i miłość przyrody — to są 
mieczę naostrzone — związane ze sobą niero- 
zerwalnie jak te spod Grunwaldu. Stąd wy- 
pływa pęd do górskich ostępów i podziw dla 
skalistych turni, wyzywających i dumnych, 
pełnych pakżeż ludzkiej godności, bo ta 

Pp hitektura uzbrojona jest w su- 
werenną wolność, chociaż stanowi absolutne ża- 
przeczenie równości. Wszystkie inne kamienie 
na kuli ziemskiej to mury więzienne. 

Kamienie naszych pragnień, zabobonów, nie- 
mawiści, grymasów, pogoni za złudą materii, 
to kami. mury ych dusznych 

  

  

  

  

    

  

      

rekolekcje 
Kiedy własna osoba 
staje się dla Ciebie 
narzędziem kochania, 
rodzi się w Tobie miłość; 
kiedy Twoje myśli 
stają się dla Ciebie 
narzędziem miłości, 
rodzi się w Tobie 'wiara; 
ikiedy Twoje życie 
staje się jasne i solidarne 
z innymi ludźmi, 
rodzi się w Tobie nadzieja. 
A kiecy stajesz się 
pielgrzymem, posłanym, 
by slużyć na szlakach wędrówki, 
wtedy — Bóg się w Tobie rodzi. 

Paweł Rednas 

I znów, jak to iw naszej harcerskiej tradycji, 
stanęliśmy Szarymi Szeregami przed ołtarzem 
Pańskim, by uczestniczyć w corocznych reko- 
lekcjach. 
CALY i próbowaliśmy odszukać sens 

słów 
„JESTEM, PAMIĘTAM, CZUWAM” 

Jednocześnie rozważaliśmy Prawo Harcerskie 
w odniesieniu do naszego chrześcijańskiego ży- 
cia. 

I cóż jeszcze? — uczyliśmy się, jak unikać 
zła, miłować nieprzyjaciół swoich, jak przeba- 
czać tym, którzy krzywdzą nas, wreszcie jak 
k b 'ch młodszych, by sta- 
li się silni i odważni i zawsze mieli „Szczerą 
wolę służyć Bogu i Polsce”. Było nas 150. Zda- 
wało się, że maleńka kaplica nie pomieści nas 
wszystkich — a jednak wchodziliśmy, wcho- 
dziliśmy... i pewnie BY jeszcze wejść dwa 
albo trzy razy tyle 1 

150 harcerek i harcerzy — ile to jest? Po- 
myślmy ilu jest nas wszystkich. A więc by- 
liśmy maleńką cząstką, ziarenkiem — lecz wła- 
4 my musimy stać się apostołami Bożej mi- 

ci. 
A siłą nas wszystkich — tych, którzy tam 

byli, i tych, którym nie było dane przeżyć tej 
duchowej przygody niech będą słowa ze Sta- 
rego Testamentu z Księgi Rodzaju, które Bóg 
powiedział do Abrahama: 
„Wyjdź z Twojej ziemi rodzinnej 
i z domu Twego ojca 
do kraju, który ci ukażę. 
Uczynię bowiem z ciebie wielki naród, 
będę cię błogosławił i twoje imię rozsławię: 
staniesz się błogosławieństwem. 
Będę błogosławił tym, którzy ciebie 

Ę błogosławić będą 
a tym, którzy tobie będą złorzeczyć ja będę 

złorzeczył 

  

Przez ciebie będą otrzymywały 
błogosławieństwo 

(Rodz. 12,1—3) 
Być może i do nas — harcerskiej braci — 

Pan codziennie mówi te słowa i czeka, byśmy 
usłyszeli Jego głos? 

ludy całej ziemi”. 

Maciej Nowak   

  

Jak powstał 

pierwszy 

oddział skautów 

Działo się to w roku 1899, na p woj- 

  

Harcerstwo——— 

  

burskiej, kiedy Mafeking, miasto w brytyj- 

skiej 6 BOkKMREJ. zostało gkrążone 

przez liczne wojska Burów. Mafeking był 
małym i niewiele się liczącym, więc 

nikomu na myśl by nie przyszło, że SERA 
wiek zaatakowane przez nieprzy. M kiedykoj ć był tu pułl 7 ik ada 

iał on łącznie z icją 

ep ah O a 100 y ział. 
Dlatego uzbroił jeszcze obywateli — około 300 

mężczyzn. Niektórzy z nich, władający bronią 
jako mieszkańcy niebezpiecznych terenów przy- 

'h, 'dorośli do ni i Jed- 
nak wielu — kupcy, urzędnicy i inni — nie 

iało jd; edtem broni w ręce. * 
PŁ wj kezie 1000 ludzi musiało bronić 
miasta, w którym znajdowało się około 7000 

mieszkańców oraz 600 białych ko- 
biet i dzieci, a którego obwód liczył mmiej wię- 
cej 8 kilometrów. A 

iczył się każdy człowiek. Kiedy w wyniku 
śmierci lub ran zmniejszała się grupa oń- 
ców, obowiązki obciążały coraz bardziej tych 

łych na posterunku. Wtedy właśnie lond 
Edward Cecil, najstarszy oficer sztabowy, zwo- 
łał na rozkaz Baden-Powella miejscowych 
chłopców, utworzył z nich oddział, umunduro- 
wał ich i wyszkolił, przysparzając obronie cen- 
mych pomocników. Bo do tej pory wielu doro- 
słych, „pełnowartościowych” żołnierzy traciło 
czas na przenoszenie meldunków, obserwację 
ii czynności pomocnicze. Zadania te powie- 
rzone zostały teraz chłopcom, co obciążyło ob- 

  

  

  

  

rońców i wzmocniło pierwszą linię. 
c s dzi wodo 
  

a Skauting 

Był rok 1920, gdy polskie Ripa przy- 
stąpiło do Międ dowego Biura Sk 
20 Wena jeździli na zloty międzynarodowe, 
obozy zagraniczne, na Jamboree. Odnosili suk- 
cesy, jak np. w Gódólló na Węgrzech w 1933 
roku (IV Jamboree), w Vogelensang w Holan- 
dii w 1937 r. (V Jamboree), w Garczynie na 

i odowym zlocie Ó dnych, na 
Buczu w czasie światowej konferencji skautin- 
gu żeńskiego, w Pradze na Zlocie Skautów Sło- 
wiańskich w 1923 r. itd., itd. Byli aktywnymi 

i i go ruchu sl ego. 
Mała lilijka była dla nich nie tylko oznaką 
RSBARCO ZHP, lecz także symbolem 

świ ego br ego Sy 

jaźni i współpracy między L; 
Niestety, po wojnie sytuacja uległa zmianie. 

Najpierw utraciliśmy członkostwo w. Między- 
marodowym Biurze Skautowym (w 1948 roku), 
potem zniszczona została nasza mała harcerska 
lilija — dosłownie i w przenośni. Rozpostar- 
to dość lmą kurtynę ze brzmią- 
cych haseł intermacjonalizmu. Harcerstwo z0- 

ło wyizolowane. ] 

wia skautowe w innych krajach 
nie zapomniały o nas. Aż po koniec lat siedem- 
dziesiątych pr dziły do ZHP zapros 
na zloty”w Austrii, Szwecji i gdzie indziej. 

Czas z tym err jcięża A Mięsa! 
żadm; przeszkód, by je, szczepy, 
arp nawiązywały własne kontakty ze KB 
utami w całej Europie. Brać „udział w. między” 

  

  

  

  

  

  

  

  

  Goodyear. Wielu z nich było y mo- 
gli IE wykonywać także czymności pocztowe, 
dzięki czemu mieszkańcy miasta mogli przesy- 
łać listy do innych fortów i do siebie nawza- 
jem. W tym celu wytwarzano własne zmaczki 

ams p . Przed y k mło- 
dego posłańca jadącego 
  je 

na rowerze. Nad tym 
widniały inicjały królowej (V. R.) i wstęgą 

Ą Obl ia Matekingu”. 
  z Ę 
Chłoj byli zawsze gotowi i chętni do wy- 

konaniać zadań; do „przenoszenia meldunków, 
choć narażali przez to swoje życie. Życie, któ- 
re nagle zmieniło swój wymiar, nabrało „tem- 
Pa, ło być sielanką i b ą — życie, 
które wymagało teraz od nich „sprawności fi- 
zycznej, odpowiedzialności, podejmowanaie nie- 

decyzji, umiejętności obserwacji i — 
przede wszystkim — przełamy wania SEE 

  

ych zlotach, w. Ę: | SEE W 
korzystać z literatury skautowej, uczyć | 
wych form pracy, języków „obcych, poznawać 

PRBI r młodzież ; szsnay oźetycia i ń ież, 
py olać. ad innych krajów; 

  

ma — to pojedzie, nie zarobi ą > 

I oto chodzi. A co do kryzysu: zanim się AE 

współpraca „rozkręci”, będzie już po kryzysie 

gospodarczym. AAA 
Na koniec wzywam władze ZHP: niechże 

Harcerstwo wróci do Międzynarodowego Biura 
! Niech nasza mała lilijka — po od- 

  słabości i strachu. Chłopcy z 
ten egzamin bardzo dobrze. zyskaniu swego kształtu — zmów stanie się dla 

ikich harce: bol bra- 
    Tak powstał p. oddział   autowegol Czuwaj! Be prepared! 'zuwa, 
zip aś ; Janusz Grubacz  
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Ks. Kazimierz Lutosławski 

1880 - 1924 

Urodził się 4.11.1880 roku w  Drozdowie. 
W 1903 ukończył studia medyczne w Zurychu 
z tytułem doktora (miał jeszcze doktoraty 
z ekonomii i teologii). W 1912 otrzymał w 
Szwajcarii i ia 1 ń W j 
związał się z ruchem etycznym „Eleusis” 
i Związkiem Młodzieży Polskiej „Zet”, Intere- 
sował się angielskim modelem ćwiczeń fizycz- 
nych i gier ruchowych oraz. gimnastyką 
szwedzką. 

Jego działalność w ruchu skautowym roz- 
poczęła się jeszcze przed święceniami kapłań- 
skimi w lecie 1911. Przebywał wtedy w Ko- 
sowie, za Kołomyją, w znanej w tym czasie 
miejscowości uzdrowiskowej, jako lekarz w 
lecznicy dr Tarnowskiego. Zmalazło się tam 
również dwóch członków lwowskich drużyn 

k ych, którzy zorgani li na miejscu 
dwa patrole z dzieci kuracjuszy i poprosili ks. 
Lutosławskiego o objęcie komendy nad nimi. 
Ks. Kazimierz przyjął tę propozycję i prowa- 
dził pluton „Dzieci Kosowskich” od 20.VII do 
21.VIII. A 

Po wakacjach 1911 przybył do Warszawy, 
by tam włączyć się w organizowanie pierw- 
szych drużyn w zaborze rosyjskim. Wspólnie 
z Kazimi Morrisem zor pierw- 
sze zastępy skautowe przy szkole Konopczyń- 
skiego. Współpracował również z drużyną im. 
ks. J. Poniatowskiego prowadzoną przez M. 
Prószyńskiego. W początkach 1912 wszedł w 
skład Ni lnej K dy Ska j w War- 

  

  

    

  y 
szawie, powstałej w XII 1911. 

Jeszcze 15.X.1911 w pierwszym numerze pi- 
sma „Skaut” ogłoszono konkurs na polską od- 
znakę skautową. Ks. Lutosławski przesłał do 
  (ą: 8! go we 
Lwowie swój projekt odznaki. 1.11.1912 w 8 
numerze podano m gnięcie kon- 
kursu. Ks. Lutosławski otrzymał III nagrodę. 
Ks. Kazimierz dokonywał zmian w projekcie 
przez rok „Ostatecznie projekt krzyża zatwier- 
dziła NKS w Warszawie z początkiem 1913 
i przyjęła go jako swoją odznakę. 

Na początku 1912 ks: Lutosławski ponownie 
wyjechał do Szwajcarii, by tam przyjąć świę- 
cenia kapłańskie. Jego droga prawdopodobnie 
prowadziła przez Galicję, gdzie we Lwowie 
odebrał wyróżnienie za odznakę i pi ił 
w redakcji „Skauta” swój artykuł, który uka- 
zał się 1.IV.1912. Jesienią 1912 wrócił do War- 
szawy, by tam na początku roku szkolnego 
1912/13 przeprowadzić akcję propagującą skau- 
ting żeński. Zorganizował na pensjach war- 
szawskich odczyty informacyjne dła wycho- 
wawców. W wyniku akcji powstały we wrze- 
śniu 1912 dwie nowe drużyny żeńskie, jedna 
im. T. Kościuszki na pensji p. Walickiej, druga 
im. R. Traugutta na pensji p. Kowalczykówny. 

  

  

  

- 

W X.1912 znalazł się w Krakowie, gdzie pro- 
wadził wykłady w miejscowym „Śokole” o 
skautingu. Następnie przybył do Lwowa, gdzie 
przekazał do redakcji „Skauta” swój artykuł 
wydrukowany 1.XII.1912. Na liczne sygnały z 
Wielkopolski o tworzeniu się tam drużyn skau- 
towych ks. Lutosławski i T. Strumiłło jako 
przedst: le władz har 'h pojechali do 
Poznania. Przybyli tam w okresie świąt Bo- 
żego Narodzenia i stwierdzili istnienie dość du- 
żej grupy młod k j gi inej. 
Zarządzili w podmiejskim lasku rewię skau- 
tów, a ks. Kazimierz wygłosił referat dla ro- 
dziców o ideach skautingu. 

Następnie wrócił do Warszawy, gdzie z po- 
czątkiem 1913 zatwierdzono projekt krzyża. 

  

  

"W tym czasie zostały wydrukowane dwie je- 
go książki: „Skauting, jako system wychowa- 
nia moralnego” oraz „Czym jest skauting pol- 
ski”. Ze Szwajcarii, dokąd pojechał z począt- 
kiem 1913, w VL.1913 przybył do Zakopanego, 
na wieść o zamierzonym ślubie jego przyja- 
ciół „Andrzeja iego i Olgi Drah 
skiej, którego udzielił im 19.VI.1913. Pozostał 
w Galicji do jesieni 1913. Wydał wtedy w Kra- 
kowie książkę pt. „Czuj Duch”, którą podpisał 
pseudonimem „ks. Jan Zawada”. Na okładce 
tej książki zamieszczony został, po raz pierwszy 
w druku, Krzyż Harcerski. Wydał także książ- 
kę pt. „Jak prowadzić pracę skautową. Wska- 
zówki dla instruktorów skautowych oraz pro- 
gram pracy skautowej”, podpisaną tym samym 
pseudonimem. 

Od 14.VII do 2.VIII.1913 wziął udział w kur- 
sie skautowym zorganizowanym w Skolem, ja- 
iko kapelan kursu. Po powrocie do Warszawy 
jesienią 1913 rozpoczął kierowanie akcją szko- 
leniową instruktorów. NKS zorganizowała wte- 
dy dla potrzeb miejscowych kurs instruktor- 
ski ma Dynasach w Warszawie, którego ikierow- 
niotwo objął ks. Kazimierz. Rozdano tu po raz 
pierwszy krzyż harcerski. 

Zimą 1913/14 przebywał w zaborze rosyj- 
skim, chóć na początku 1914 był prawdopodob 
nie w Krakowie, ponieważ jedno z harcerskich 

pism tam wydawanych wydrukowało dwa je- 
go artykuły podpisane pseudonimem „ks. J. Za- 
wada”. Pod koniec kwietnia był już w Warsza- 
wie. 3.V. wraz z Jadwigą Falkowską przybył 
na pensję pani Zyberk-Plater w odwiedziny do 
działających tam drużyn. W kilka dni później 
otrzymał wiadomość z Zakopanego o ciężkim 

  

  

stanie zdrowia Olgi Małkowskiej. Małkowscy . 
prosili, by ks. Kazimierz, który był lekarzem, 
asystował przy operacji. Udał się więc do Ga- 
licji i jeszcze w tym samym miesiącu wziął 
udział w zabiegu operacyjnym, który powiódł 
się. 

Przed rozpoczęciem wojny powrócił do War-   

szawy. Związał się w tym czasie z Chrześci- 
jańską Demokracją, zbliżając się do obozu R. 
Dmowskiego. Z chwilą wybuchu I Wojny Świa- 
towej skauting męski w Warszawie zaczął prze- 
żywać głęboki kryzys. NKS, pod wpływem ks. 
Lutosławskiego, opowiedziała się za Rosją. 
Drużyny potajemnie współpracowały z emisa- 
riuszami J. Piłsudskiego. Bezpośrednią przy- 
czyną rozłamu stała się niestety osoba ks. Lu- 
tosławskiego. Przeciwny był wszelkiej walce 
zbrojnej i przelewowi krwi. Odrodzenie naro- 
du widział w odrodzeniu duchowym i moral- 
nym. Wynikiem tych poglądów był wygłoszo- 
ny przez niego w sali Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa na publicznym zebraniu Narodo- 
wej Demokracji odczyt, w którym zanegował. 
historyczną wartość powstań narodu 1831 
i 1863. Odczyt nie został skończony, wobec 
protestu zebranych, wśród których było wielu 
skautów. Drużynowi wystosowali pismo do ko- 
mendy domagające się ustąpienia. ks. Luto- 
sławskiego z komendy i zapolityzowania skau- 
tingu. Następnego dnia ci, którzy protest pod- 
pisali, otrzyfnali od NKS degradację oraz usu- 
nięcie z organizacji. Stało się to powodem roz- 
łamu. Wydaleni odeszli i utworzyli Wydział 
Rady Drużynowych. Wiosną 1915 doszło do 
porozumienia, Ks. Lutosławski ustąpił z NKS, 

i 

w „Gazecie Polskiej” wychodzącej w Moskwie. 
Podsumowując jakby te próby wydał w Mo- 
skwie w 1916 broszurę pt. „Próby legalizacji 
skautingu polskiego”. 
Współpracując z centralą w Kijowie udało 

mu się jednak latem 1916 zorganizować w Syr- 
cu pod Kijowem kurs jawny, trwający dwa ty- 
godnie. Dla władz rosyjskich organizatorem 
kursu była Rada Zjazdu Polskich Organizacji 
Pomocy Ofiarom Wojny, którego ks. Kazimierz 
był czynnym działaczem. 

Obok działalności organizacyjnej kontynuo- 
wał działalność wydawniczą. Wydał zbiór ga- 
węd pt. „Czuwaj” w Kijowie w 1917, przyczy- 
nił się walnie do wydania książki S. Sedlacz- 
ka „Szkoła Harcerza”. Był autorem kilku ar- 
tykułów w piśmie skautowym „Młodzież” i je- 
go kontynuacji — w „Harcach”. 

Jesienią 1916 zorganizował konferencję dzia- 
łaczy harcerskich w Moskwie, poprzedzającą 

II Zjazd Harcerstwa w Rosji, który odbył się 
na Boże Narodzenie 1916 w Kijowie (przy 
udziale ks. Lutosławskiego). 

W miarę rozwoju pracy chorągwi w Mo- 
skwie, jawnej po wybuchu rewolucji lutowej 
(1917) powstało tam 5 drużyn męskich, które 
wspólnie z trzema żeńskimi, pod energiczną 
komendą ks. Kazimierza stworzyły zgrany, 

  a na jego imejsce weszli Konrad CI 
i iks. Jan Mauersberger. 
Pomimo odejścia z komendy ks. Kazimierz 

nie zerwał kontaktów ze skautingiem. Męska 
i żeńska organizacja skautowa rozwijały w 
tym czasie swoją działalność pod patronatem 
Komisji Letnisk Centralnego Komitetu Obywa- 
telskiego pod przewodnictwem właśnie ks. Lu- 
tosławskiego. Komisja Letnisk była formą pra- 
wną zakonspirowanego skautingu, który opra- 
cował program kolonii oraz uzyskał subsydia 
CKO umożliwiające zorganizowanie latem 1915 
szeregu kolonii skautowych. Pracę kierowni- 
kom kolonii ułatwiał wydany właśnie warto- 
ściowy podręcznik: „Letniska młodzieży szkol- 
nej” pod redakcją ks. Lutosławskiego. 
W VIIL1915 w wyniku ofensywy wojsk nie- 

miecko-austriackich, przesuwający się front 
przerzucił masę Polaków w Głąb Rosji. We 
IX.1915 w Moskwie osiadł ks. Lutosławski. Mo- 
skwa stała się najpoważniejszym po Kijowie 
ośrodkiem harcerstwa wskutek liczności mło- 
dzieży polskiej, wskutek obecności ks. Kazimie- 
rza, dzięki także rozwojowi harcerstwa żeń- 
skiego, które jesienią 1915 założyły tam. J. Fal- 
kowska i Z. Karpińska. 
„Moskwa” była początkowo skłonna uważać, 

że jej należy prymat w harcerstwie na te- 
renie Rosji. Jednak po porozumieniach z cen- 
tralą kijowską i po konferencji odbytej w Ki- 
jowie przy udziale prof. S. Grabskiego i ks. Lu- 
tosławskiego, „Moskwa” przyznała słuszność 
stanowisku domagającemu się ustanowienia 
siedziby władz harcerskich w Kijowie. Utwo- 
rzono wtedy skautową Chorągiew Moskiewską, 
której k d: został ks. Kazimierz. 

Ks. Lutosławski brał udział w próbach lega- 
lizacji harcerstwa polskiego w Rosji. Próby te 
nie dawały jednak pożądanych wyników wobec 
wrogiego st: iska działaczy ych ro- 
ryjskich, które to stanowisko napiętnował on 

  

  

pr iujący na około ośrodek harcerski. Po 
krótkim okresie wolnościowym rządy bolsze- 
wiokie latem 1918 doprowadziły do zniesienia 
chorągwi. 

Na początku 1918 rewolucja bolszewicka do- 
sięgła Moskwy i wtedy ks. Lutosławski został 
skazany na śmierć, jako zdrajca rewolucji. 
Ukrył się, a następnie przedarł do Kijowa. 

7.11.1918 mocą okólnika Naczelnictwa i po zło- 
żeniu zobowiązania instruktorskiego został 
mianowany instruktorem. 

Latem 1918 wrócłi do Polski, do Warszawy, 
gdzie 14.X. wziął udział w uroczystościach har- 
cerskich obok T. Strumiłły i ks. J. Mauersber- 
gera. W tym czasie otrzymał formalne zwolnie- 
dy z funkcji komendanta Chorągwi Moskiew- 
skiej. 

Tu zaczyna się nowy, ostatni etap życia ks. 
Kazimierza. Angażuje się w odrodzonym w kra- 
ju w działalność polityczną w partii Narodo- 
wej Demokracji, jako poseł do sejmu i współ- 
twórca Konstytucji Marcowej 1921. 

Wszedł jeszcze w skład Wydziału Harcerskie- 
go Pogotowia Młodzieży, oraz w skład tymcza- 
sowej rady Związku Starszych Harcerzy, zało- 
żonego 7.X1.1918. Jednak już 6.11.1919 udzie- 
lono ks. ławskiemu i ego ur- 
lopu z działalności harcerskiej, 

Wziął jednak jeszcze udział 8.X1.1919 w 
zbiórce byłej Chorągwi Moskiewskiej oraz 
20.31.1919 w zebraniu starszych harcerzy i har- 
cerek celem utworzenia ostatecznego Związku 
Starszych Harcerzy. 

Jego odejście z ruchu harcerskiego stawało 
się nieuchronne — został wybrany posłem na 
Sejm. Zmarł 5.1.1924 w Drozdowie, przeżywszy 
44 lata. Zaraził się od chorego na szkarlatynę, 
pod pełniania posługi kapłańskiej 

Był pierwszym kapelanem harcerskim i ta- 
kim pozostał w naszej pamięci. 

  

  

Jerzy Mikulicz  



  

20 wskAazówEKk MYŚLI BYŁEGO | 

DLA 

DRUŻYNOWEGO 

. Przygotowane pomoce i rekwizyty mieć 
gotowe pod ręką. 

. Trzymać tempo, nie dopuszczać do mar- 
twych punktów. » 

. Zaprogramowany ciąg elementów dostoso- 
wywać elastycznie do sytuacji. 

. Swoim postępowaniem dawać przykład 
harcerzom. 

. Nie „ściągać” z kartki, książki czy zeszytu. 

. Nie krzyczeć i nie działać przemocą! 
. Nie mówić za cicho i monotonnym gło- 
sem. Mówić to, czego się jest pewnym. 

. Mówić tylko to, co potrzebne do danej 
sprawy, nie zanudzać, dokonywać selekcji 
informacji. 

| Uczyć jak najwięcej poglądowo, sytuacyj- 
nie, praktycznie! 

PRZEWODNICZĄCEGO 

ZHP   

Potrzeba Polsce ludzi o tęgich charakterach, 
ludzi ych intelek i i wolą, 

a przy tym sprawnych fizycznie. Temu też ce- 
lowi służy system wychawania harcerskiego. 

Nie należy młodzieży upajać snem o potę- 
dze, a trzeba wdrażać ją w konikretną i progra- 

- mową pracę, i w ten sposób stwarzać potęgę! 
„harcerstwo to nie te namioty i ogniska roz- 

łożone wśród lasów nad jeziorami, to nie strój 
i Więzi GR alkcesoria zewnętrzne, ale w 
istocie ten głęboki nurt wewnętrzm. 

j za zadamie ee aż 

  

  . Kontrolować na bieżąco, czy 
wszystko rozumieją (w razie potrzeby — 
wyjaśniać). 

. Przeżywać, cieszyć się i martwić wraz z 
harcerzami (nie wstydzić się tego, bo nie 
ma czego). 

. Współdziałać z harcerzami, dać im moż- 
ność wykazania się wiedzą, umiejętnościa- 
mi, inicjatywą i samodzielnością. 

, Okazywać harcerzom zaufanie (w miarę) — 
tak, by to odczuli. 

. Być sprawiedliwym wobec wszystkich har- 
cerzy, nie faworyzować nikogo. 

. Być konsekwentnym w postępowaniu (nie 
uparty) — nie rzucać słów na wiatr, 
pełniać dane obietni reali ć posta- 

nowienia., 
. Dbać o dyscyplinę, uczyć harcerzy świado- 
mego zdyscyplinowania. 

. Dbać o zsacunek dlatradycji harcerskich 

  

wego człowieka, 
  

  

j. 

Skrzydłem ideologii harcerskiej chcem, jar- 
nąć całą polską młodzież oraz Kóabyć wPol- 
sce tęgie charaktery, które by sen o potędze po- 
trafiły przekuć w rz i prawdziwej 
mocy duchowej. Idziemy jako przednia straż 
wielkiej armii pracy na podbój dusz i na prze- 
wartościowanie naszego życia zbiorowego na 
zasadzie naszych haseł harcerskich. (2 
sn) Rasa ać iając sobie cele w zakresie 

rodowej, nie ząpominaj „ że jesteś- 
a cząstką tylko w Rd jej 

  
dla hymnów i munduru. 

. Dbać o szacunek dla tradycji harcerskich, 
i innych funkcyjnych. 

. Być pewnym siebie (ale skromnym, nie za- 
rozumiałym), nadrabiać miną, nie jąkać się, 
być zdecydowanym. 

  

      

Ę organiza. 
j, której zadamia idą jeszcze dalej 

  próby ułoż 
kojowej wspó y, wza, 
nia odrębmości i i kuli P 
gólnych ludów, idei sprawiedliwości oraz na za- 
sadzie wyścigu w tym wszystkim, co jest do- 
bre i szlachetne. Ale wszystkie te wysiłki nie 
mogą dać i nie dadzą pozytywnego rezultatu, 
jeżeli przez gruntowną, od podstaw idącą pracę 
mie zmieni się dot, nastawienia 
dusz. ludzkich i społeczeństw, jeżeli w miejsce 

go na i doweg 
nie wytworzy się szlachetnego dążenia do ko- 

lynacji dów w dziedzinie życia ial- 
mego i duchowego. 

* opiera swe życie na prawdzie, a mo- 
ralny sens prawdy tławi w uzgodnieniu wierzeń poglą ż jem tdzi 

Michał Grażyński 

  

  

  

  

    

Pod _.Czwórką” 

Wrocław 

Początki Duszpasterstwa Harcerskiego we 
Wrocławiu były bardzo nieuporządkowane — 
wszystko rodziło się spontanicznie. Pierwsze 
msze harcerskie odprawiane były w kościele 
św. Rodziny w roku harcerskim 1982/83. Ale 
już na wiosnę 1983 przeniosły się one do ko- 
ścioła św. Piotra i Pawła przy ulicy Katedral- 
nej 4. Przyczyna?? Tu, do centrum, było dużo 
bliżej. Tu, czyli na tzw. Ostrów Tumski, naj- 
starszą, piękną i zabytkową część Wrocławia, 
w której znajduje się ulica Katedralna, otoczo- 
na Archikatedrą św. Jana Chrzciciela, dwupo- 
ziomowym kościołem św. Krzyża, romańskim 
— św. Marcina, olbrzymim kościołem NMP na 
Piasku, ł Arcybiskupim i dymi i 
kurii. 

Jeszcze w tym samym roku zaczęły się od- 
bywać msze harcerskie w kościołach św. Macie- 
ja i św. Augustyna. W św. Piotrze i Pawle go- 
spodarzyli hamcerze z hufca śródmiejskiego, w 
św. Augustynie — południowego, a w św. Ma- 
cieju — staromiejskiego. 

Po wakacjach 1983 roku harcerze zadomo- 
wili się w kościele przy ulicy Katedralnej 4 
na dobre. Jako jedyny we Wrocławiu, kościół 
ten nie posiada żadnego iego wej 
ścia z otwartej przestrzeni. A kiedyś było ina- 
czej. 

Pi ly kościół i y był w ro- 
ku 1175 jako kąplica Cystersów z Lubiąża. wia 

  

  

  
iedziel i J, łciły pr 

się w roku 1984/85 w dni skupienia, a kościół 
św. Piotra i Pawła stał się miejscem spotkań 
i wspólnej modlitwy harcerek i harcerzy z róż- 
nych zakątków Dolnego Śląska. Co miesiąc 

'hodzimy do tego zi i go kościo- 
ła, a przecież tak swojskiego( jak w nim zimno 
w śnieżnej porze roku, wie tylko harcerz har- 

tujący tutaj swoją duszę i swoje ciało). Co mie- 
siąc rozbrzmiewa na koniec Mszy św. modlit- 
wa harcerska „O, Panie Boże, Ojcze nasz, w 
opiece swej nas miej...” i nie widać, by śpie- 
wającym było zimno, mocno dźwięczy 
pieśń. Co miesiąc coraz więcej jest takich wśród 
nas, którzy stają naprzeciw rzeżbionego trypty- 
ka z XVI wieku, umieszczonego w ołtarzu, 
i przyjmują Komunię Św. pod dwiema posta- 
ciami. 

  

  

Przywiązaliśmy się już do maszej „Czwór- 
ki” i do niewielki. ale jowego kościoła 
św. Piotra i Pawła. Ktoś powiedział kiedyś o 
świętym Piotrze i Pawle, że to wspaniałe po- >; ż 

  

  którego bryła stoi z i 
dziś, wzmiesiony został w połowie XV „wieku 
w stylu ge tyc i w 
krzy ym, wsparty 1 
larze, stał samodzielnie do połowy XVIII wie- 

tzw. h 

  

  

urzędu i charyzmatu. Charyzmat — 
czyli naturalność, spontaniczność i dar zapa- 
lamia innych — oraz urząd — czyli odpowie- 
dzialność, dyscyplina i organizacja — jakże 
ważne to i łniające się strony E 

dek? 
  

  'ku, kiedy to Orp ophe- 
um, kowy budymek Si iń Od tego 
czasu do kościoła wchodzano z korytarza Sie- 
rocińca, prowadzonego przez siostry zalkkonne. 

rphanotrop- 

  

ne, rozwiązame przez wł: A 
Ę Ę ciek”, 

tropolitalnej Wrocławskiej, tu c 
działa Duszpasterstwo Akademickie (Centralny 
Ośrodek D. A.), tu znaleźli też schronienie har- 

"Tak się, niestet; 

cerski z kościoła dszex 
cławia. Harcerze z hufca staromeijskiego zaczę- 

i przychodzić i wsp d ć u św. Piotra 
i Pawła. 
  

Tadeusz Wrocławski 
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zastęp Zastępowych 

Brązowe sznury to nasze znaki, 
Szukamy przygód za każdym krzakiem. 
Szlakiem drużyny idziemy razem 
Za błyskawicy złocistym śladem 
(z piosenki zastępu zastępowych „Rogate Du- 
sze”, 1979) 

W każdej normalnie pracującej drużynie 
harcerskiej powinien istnieć zastęp, będący 
marzeniem wszystkich jej członków, Zastęp 
Mądry — Zastęp Zastępowych. Wielu druży- 
nowych nie docenia i najczęściej nie stosuje 
tego sposobu pracy z zastępowymi, a p.zecież 
„obok zastępów i Rady Drużyny jest to inte- 
gralny element funkcjonowania: drużyny. Po- 
pełniany jest też błąd innego rodzaju — nie- 
rozróżnienie Rady Drużyny od Zastępu Zastę- 
powych. Pragnę zwrócić uwagę na zupełnie 
odrębne funkcje spełniane przez te dwie struk- 
tury, mimo często tego samego składu osobo- 
82 Zadaniem Rady Drużyny jest wypełnie- 
nie funkcji organizacyjnych i programowych, 
natomiast Zastęp Zastępowych prowadzi dzia- 
łalność szkoleniową i metodyczno-programową 
i na tej bazie funkcjonuje w nim element emo- 
cjonalnego wiązania grupy zastępowych — wy- 
rosłych przecież z różnych zastępów, będących 
w nie zawsze pokrywających się układach ko- 
leżeńskich — z drużynowym czy przybocznymi 
ż  AlĄCNIE pomiędzy sobą. Zadania Zastępu 

epowyc h można sformuł: ć następująco: 

F kursu ych lub próbe 
jego zastąpienia jeżeli yę aa momencie 

w 
a nie : mają możliwości w Road lub hufcu. 

5 pr przez druży a 
swoich wyobrażeń i wizji. drużymy. 

3. Tworzenie pewnego stylu kadry drużymy, 
a co za Bazą idzie stylu drużymy. 

A Możliwość a da zastępowych do 
ip wpro- 

  

15   

  

  

  y 
ych na a drogę 

nalenia i samokształcenia. 
: Saya umiejętności grupowego A 

pracy 
żyny, pópózEz wspólne przygotowanie i re- 
alizację P iązan p 

ry 

  

  

  

  

  przyjaźmi i br 
ego wynika możliwość dwutorowe- 

go ADI w Zastępu Zastępowych — bez- 
pośrednio na zastępowego oraz poprzez niego 
na drużynę. Duże znaczenie ma właśnie ta po- 
APdOĆ oddziaływania, możliwość jak gdyby 
wychowywania „mimoąwolnego”, wykorzysty- 
wanie nie zawsze uświadamianych w sensie 

działań 
"Na podstawie tydh rozważań można stwier- 

ER: szkl dużych rozc stępowych przy szczeblac! użyc Gaj 
nie związanych z jedną drużyną zanika możli: 

wość wypełniania służebnej 0h dla tej dru- 
żyny, a także giną aspekty wychowawcze Za- 
stępu Zastępowych. Może to również doprowa- 

6. kaske 

  

  

dzić do dezintegracji — zamiast integracji — 
kadry drużyny. Zanika O. oddziaływań 
ze strony dr talk p: Za- 
stęp Zastępowych nie fet zastępem. lecz staje 
się lycznym kręgiem powych, a nie 
o to przecież chodzi! Poza tym uważam, że tyl- 
ko w gronie drużyny można zrobić taką sympa- 
tyczną zbiórkę jaką miał zastęp zastępowych 
„Sobole” (Sobole w Jamie, czyli młodopolska 

i początki 

  

  

  

s utinicu): ż 
„Pewmt ego wieczoru tyś 

się do uroczego miejsca — Jamy... Tam zacho: 
wując się jak przystało niemłodym już pannom 
z początku wieku XX, przy herbatce słucha- 
łyśmy bardzo ciekawej opowieści Ani, ogląda- 
łyśmy zdjęcia, przy których często wybucha- 
łyśmy śmiechem. Oglądałyśmy także wnętrze 
Jamy, które „przyozdobione jest obrazami — 
St. W J. i K. Fry- 
cza, K. Laszczki, St. Rzeckiego. J. Stanisław- 
zę K. Sichulskiego i wielu, wielu innych. 

ju Jamy są kary- 
balsy wielu znanych artystów: W. Orkana, 

„ J. Żóław- 
sia J. aieka. Kotarbińskiego, J. Sos- 
mowskiego, L. Staffa, J. Malczewskiego (.. .) Po- 
za tym nasze myśli skupiły w "wokół skautin- 
gu, na organi „Sokół”, ie”, „Ele- 
usis”. ANY aja » idycji h, 

  

  

  

  

  

  

  

  y » , 
sztuce... Po. pewnym czasie nasycone wiedzą 
postanowiłyśmy wrócić do domu (...)”. Czy ta- 
ka zbiórka nie jest ciekawa i „pożyteczna? Hi- 
storia i zy SP i pol- 
ska peta 

Kto jest i ępowych? 
Jego podstawowy dana ak już z samej 
mazwy — zastępowi, z drużynowym jako wo- 
dzem, który w tym momencie pełni funkcję za- 
stępowego. Oczywiście ten skład można uzu- 
pełniać w zależności od zwyczajów dnużyny — 
na pewno będą to przyboczni, ale i podzastępo- 
wi — ci przygotowujący się do pracy z zastę- 
pa — i inni fumikcyjni drużyny np. kroni- 

  

  

Edo trudnym dla drużynowych proble- 
mem do rozwiązania w pracy: Zastępu Zastę- 
powych jest program zbiórek i zajęć. Tymcza- 
sem jest to łatwe do opr 

Tak jak zwykły zastęp planuje swoją pracę w 
kepi o plam zamierzeń Bid wymagania 
na stopnie ie i propozycj za- 
stępu, to podobnie wygląda w Wa Zastępie 
S ólnym — plan zamierzeń drużyny i za- 
dania realizowane aktualnie przez zastępy SĄ 

wą do przygi i przepi 
h zbiórek czy gier; wymagania na 

stopnie e rozpatrujemy w dwóch pła- 
szczyznach tzn. „ jako stopnie zdobywane aktu- 
alnie przez ikó Zastępu ych 
i stopnie zdobywane przez podwiaddyth s. 
szych zastępowych w ich zastępach, natomiast 

  

  

  

    

propozycje członków sb CJA stać RE 
  

ajonalnego i tworzenia atmosfery bada ia. 
'Tak więc tematyka zbiórek musi wyprzedzać 
realizację zadań w drużymie i proponować roz- 
wiązania metodyczne, zestawy gier, zabaw, pio- 
senek, sprawności — tak, aby można było 
wspólnie opracowywać plany zbiórek zastępów, 
a w miarę zwiększamia się doświadczenia i wie- 

dzy zastępowych tylko kontrolę nad nimi czy 
dyskusję. Program stworzeny przez drużyno- 

  w li wieczór, j po $' y więcie 
Pożnc: minu po tym, gdy A, esy: 
dra Przy-   

  iści: rzykiad, 
Staramy się wprawadzać ol obrzędy i zwyczaje 

specyfikę Zastępu Zaeicpowych klimat part 
nerstwa, inne la prawa i 

  

  

  wego dla Zasitępu Zastępowych musi 
wysoki poziom wiedzy nie tylko harcerskiej, 
ale również ogólnej, potrzebnej każdemu wy- 
chowawcy. 

Tel zadaóWaca pracę należy realizować w 
formie najzwyklejszych zbiórek zastępu, ze 

powych. Pawne ny obrzędowości, 
czy cały system. wprowadzany na zbiórkach Na- 
szego Zastępu może stać się wzorem dla za- 
stępów w drużynie. Przykładowo: filcowe zna- 
czki w określonych i zastępów WS od- 
p   
  wszystkimi właściwymi dla nich 

wynikającymi z metodyki pracy zastępu, (roz- 
poczęcie i zakończenie zbiórki, gawęda, stare 
i nowe piosenki, gry, zajęcia praktyczne, za- 
dania międzyzbiówkowe). Można również zrobić 
biwak lub wycieczkę, przygatowując w ten sj 
sób odpowiednie zajęcia dla drużyny lub EEE 

pów. Zastęp Zastępowych powinien być ją- 
drem, centrum sim drużymy, z którego pro- 

„ ale   

nad Ś i GR, Zastępu 
Zastępowych. Można Swyzyć hierarchię pro- 
porców, gdzie prop astępu Zasttępowych 
stamie się proporceem GG sd odpowiednio 
honorowanym. przez udział np. w md: 

zależy o 

  

  

  wypada że Zastęp 
Zasiępowych = troszeczkę innym, ale prze- 
  

jego istnienia = stwierdzenia oe kra 
dla   także Mara To Szkoła Wodzów r ią: 

jąca problemy i tnudmości, dająca pomysły no- 
wych zbiórek, AE form np. zdobywania 

obrzęd: 

y 
vy jest dni 

od 

  

  

  sprawności, mogąca 
ści „drużyny i BRTÓSĄ Drużynowy musi pro- 

ych do ia pytań i tak 
prowadzić pracę Zaatępii Zastępowych, aby od- 
powiedzi na te pytania udzielali oni sami na 
wspólnych zbiórkach. Należy stworzyć taką at- 
mosterę, żeby powierzenie zastępowemu zada- 
nią na poziomie przybocznego (np. opracowa- 

  

przez inne organizacje. I gdy Sy- 
sam tem jest właściwie stosowany, musi przy- 
nieść abc rezultaty (...) Bezcennym posunię- 
ciem w kształceniu charakteru jest nałożenie na 
jednostkę odpowiedzialności zą siebie i innych. 
Uzyskuje się to, oddając zastępawemu odpo- 
wiedzialne dowództwo mad zastępem (...) 
Każdy chłopiec w zastępie rozumie, że jest od- 

i że honor grupy sza-   nie planu zbiórki powtarzanej przez 
zastępy, przygotowanie gawędy ) było dla nie- 
go samego i w oczach kolegów wyróżnieniem. 

już o obrzęd: I jeszcze 
raz „Sobole” z kroniki drużyny: „Druhno pod- 
zastępowa! Przybądź na wezwanie, w progi Na- 
czelmego Sobola, aby zasiąść w Sobolim Kręgu 

  

leży w pewnym stopniu od jego umiejętności 
„wiellkiej gry” (..) Ale po pierwsze i przede 
wszysśiikim pamiętajmy: Zastęp jest szko- 
łą charakteru dla jednostki (..)”. 

Jacek Gniewczyński 

  

BOY SCOUTS 
w angielskojęzycznych częściach świata był ge- Baden-Powell na początku nie zamierzał two- 

rzyć własnej organizacji. Sądził, że jego „system 
wy y da się wp: do kacji ha atiejęcych I ści 

© mu się to, bez naruszenia samodzielności 

  

  

merał Baden-Powell. 
utowej wyglądał pująco: 
jednosą był ez (zastęp), kids” się 
6—8 osób. Dowódcą patnolu, czyli patrolo- 

Struktura bejce ji ska- 
  

  tychże Ic 
OCH prowadzić szkolenie skautowe przy oka- 
zji swoich zajęć. Tam jednak, gdzie tych or- 
ganizacji nie było, istniała możliwość tworze- 

mi €p BELA mógł zostać każdy skaut w 
wieku 14—18 lat, który przeszedł szkolenie 
Bony na kara je podręcznika Baden-Po- 

„Scouting for Boys” lub u Scoutmastera 
  nia przez chł grup i ęp 

mia do „Skautowej rodziny”. 
Struktura 

Rodzina ta składała się z dowódców (instruk- 
torów) i skautów (szeregowych). Naczelnym 
dowódcą ( IL; wsjodiich: skaGić 
  

), i który zebrał 5—7 chłopców 
w wieku 12—18 lat, by wyuczyć ich na a 
tów. Patrolowy powoływał sobie 
spośród skautów należących do jego (08 

c.d. na str. 18 
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Ojciec Kosma = 

Kapelan Żołnierzy Niepodległości 

Święto Niepodległości — 11 listopada. Tego 
dnia w 1918 roku Rada Regencyjna dekretem 
skierowanym do narodu polskiego przekazała 
władzę wojskową i naczelne dowództwo Józefo- 
wi Piłsudskiemu, a rząd lubelski i działająca w 
Krakowie Komisja Likwidacyjna oddały się do 
Jego dyspozycji. Przestały działać na większo- 
ści terytorium Polski instytucje spełniające ro- 
lę tymczasowej administracji. W tym dniu też 
ustała kuratela okupacyjna Niemiec i Austro- 
Węgier na terenie Królestwa Polskiego i Gali- 
cji. Rzeczpospolita poczęła wyłaniać się z cie- 
mniej nocy rozbiorów. „Nowopowstałe państwo 
posiadało rząd, wyrosłą spod ziemi armię i te- 
rytorium, chociaż jego gramice nie były jeszcze 
ściśle określone” *. 

Jeżeli dziś myślimy o 11 listopada, to 
jawi się nam przed oczami Komendant Piłsud- 
ski, jawią się nam w szarych mundurach strze- 
leckich legioniści — żołnierze Niepodległości. 
To oni bowiem wyruszyli jako pierwsi 6 sierp- 
nia 1914 roku „drogą niepewną, a przecież naj- 
pewniejszą, jedyną”. To omi, „chorzy na Pol- 
gkę” przekroczyli, jako I kompania kadrowa, 
granice zaboru rosyjskiego. I to z nimi właś- 
nie *, zgodnie z: tradycją naszego narodu sta- 
nowiącą, iż żołnierzowi polskiemu nawet w bo- 
ju towarzyszy kapłan, ruszył w pole O. Ko- 
sma Lenczowski. 

Polskie duchowieństwo katolickie towarzy- szyło” żolni i ż PP ystki 

frontach obu wojen światowych i wcześniej, 
wszędzie tam, gdzie Polacy skupieni wokó! 
swych biał ych ów, wal- 
czyli o Wolmość i Niepodległość Ojczyzny. 
Wspólnie dzielili twarde życie obozowe i cią- 
głe niebezpieczeństwa. Byli często nie tylko 
duszpasterzami niosącymi otuchę i słowo Boże 
potrzebującym, ale także, gdy zaszła potrzeba, 
stawali z bronią w ręku do walki. Wielu z nich 
przepłaciło tę swoją patriotyczną działalność 
życiem, ale kierowali się zaiwsze starą dewizą 
„Deo et Patriae”. I nie inaczej było w przy- 
padku O. Kosmy, który, jak przystało na ka- 
pucyna, kontynuował tę kapelańską epopeję 
swojego zakonu *. 

Karol Lenczowski urodził się w roku 1881 w 
Maniowych jako syn Teofila i Julianny Błasz- 
czeńskiej. Rodzice Go roztropnie, 
w prawdziwie polskim duchu. Po ukończeniu 
szkoły miejskiej w Nowym Targu dalsze nauki 
pobierał w Gimnazjum św. Anny w Krtako- 
wie *, Znalazł się w samym sercu polskości. W 
miejscu, o którym można powtórzyć za Wys- 
piańskim, iż „tutaj wszystko jest Polską”. Kra- 
ków wywarł na Nim ogromne wrażenie. Prze- 
bywał tu od 1894 roku, z przenwami, aż do 
śmierci. Jako 17-letni chłopiec poczuł w so- 

  

  

bie powołanie i postanowił wstąpić do zakonu. 
Skierowano Go do sędziszowskiego klasztoru, 
gdzie znajdował się nowicjat zakonu OO. Ka- 
pucynów. W 1898 roku otrzymał imię zakon- 
me — Kosma. W 1905 roku. został wyświęcony 
na kapłana w katedrze wawelskiej: Przebywał 
w klasztorach: w Krośnie, w Krakowie i w Kut- 
korzu *. W czerwcu i lipcu 1914 roku brał udział 
w pielgrzymce do Ziemi Świętej. Celebrował 
Msze św. w Jerozolimie, Betlejem i Nazarecie. 

Tymczasem w Krakowie wrzało. Wybuch 
wojny poruszył wszystkich. Piłsudski ogłosił 
mobilizację swoich oddziałów, bo Polska musia- 
ła przypomnieć się światu. Strzelcy mieli wal- 
czyć w ramach armii austriackiej, ale pod pol- 
skim dowództwem. 6 sierpnia 1914 roku wy- 
ruszyłą z krakowskich Oleandrów I kompania, 
a II miała wyruszyć dnia nastęrnego. Wtedy 
właśnie sprawa kapelana dla tych oddziałów 
stanęła na porządku dziennym. Problemem za- 
jął się Wacław Tokarz — profesor Uniwersy- 
tetu Jagielloński. W jego iętnikach czy- 
tamy: „rankiem powstała w drużynie myśl, że 

przecież z tym oddziałem musi pójść kapelan. 
Udałem się od razu do ks. Masnego i Caputy 
i z nimi poszedłem tam, gdzie nasze żądanie na- 
leżało przedłożyć”. Zarówno bp Sapieha jak 
i O. Najdeaki, gwandian krakowskich Kapucy- 
mów, dali pozwolenie i wydelegowali O. Kosmę 
Lenczowskiego jako pierwszego kapelana. Pun- 
śktualnie o godzinie 3 dnia 7 sierpnia, zaopa- 
trzony w przedmioty liturgiczne, wyjechał O. 
Kosma do Oleandrów. Spełmiły się Jego mło- 
dzieńcze marzenia, aby służyć Bogu i Ojczyź- 
nie. Tak wspomina tę chwilę: „wejrzałem mo- 
że ostatni już raz na drogi kościółek i klasztor 
kapucyński... zatłukło się serce, oczy zwilżyły, 
a rozum szepnął — to dla Ojczyzny”. 

Do ionych na Błoniach oddziałów O. 

Kosma przemówił tymi słowy: „radosna dla 
nas chwila, idziemy wywalczyć wolność Oj- 
czyźnie — Polsce. Dobrym sprawom błogosła- 
wi Bóg i sprawi tem cud, że naszym wysiłkiem, 
z trudu naszego i znoju Polska powstanie, by 
żyć! Ja sługa boży tem święty cel i was wszyst- 
kich błogosławię, idźcie w Imię Ojca i Syma 
i Ducha św., a ja z wami”. I poszli legendar- 
mym już dziś. szlakiem Legionów Polskich. 
O. Kosma okazał się mężem opatrznościowym 
mie tylko w sprawach duchownych, ale i do- 
<zesnych. Był doskonały kwestarzem, żartobli- 
wie nazywano Go „ministrem aprowizacji”. 
A nie była to wówczas sprawa łatwa. Ludność 
Król dnosiła się do ich strzelców 
obojętnie, a nawet wrogo. O. Kosma próbował 
pr ć ten mur nieufr i 12 sierpnia po 
Mszy św. przemówił g dzonej ludności 

„za Wolność, za Ojczyznę walczyć idziemy! Bóg 

  

  

  

  

  

błogosławi i nasza Królowa wysiłek nasz, ale 
trzeba wzmożenia innych sił”. W tym duchu 
przemawiał wszędzie, gdzie tylko nadarzyła się 
okazja. Wielokrotnie dawało to tak spektaku- 
lame efekty jak np. w Skale, gdzie „ludność 
rozentuzjazmowana zdzierała szyldy z napisa- 
mi rosyjskimi i wzmosiła okrzyki na cześć Pol- 
ski”". I po każdej takiej mowie zgłaszali się 
ludzie pod legionowe znaki. W tejże Skale ka- 
zał sobie O. Kosma obciąć habit poniżej kolan, 
aby mie przeszkadzał mu w marszu. Komizm 
sytuacji podchwyciła piosenka żołnierska: 
„Mamy Księdza Kąpelana, 

co ma habit po kolana. 
"To nasza miłość jedyna, 
zawsze słodka Jego mina”. 

Piosenka ta jest świadectwem popularności 
młodego Kapucyna wśród rzesz I kompanii ka- 
drowej. Ę 

W uroczystość Wniebowzięcia N. M. Panny 
w Wielkim Książu zamknięto kościół przed le- 
gionistami. Kapelan odprawił Mszę św. przy 
zaimprowizowanym ołtarzu pod płotem. Pod- 
czas kazania powiedział: „idąc w obronie Pol- 
ski bronić będziemy panowania Maryji. Wszak 
to nasza Królowa, więc nas wspomoże w do- 
brej sprawie i na pewno będzie już zawsze 
Wolma Polska... jeżeli komuś z nas wypadnie 
położyć życie, będzie to śmierć zaszczytna oraz 
sławna”. Po tej Mszy św. został po SĘ pienw- 

Ą K d i Piłsudskie- 
  szy pr 

c, który prosił Go, aby dbał o dobro ducho- 
we powierzonych żołnierzy i zachęcił do męż- 
mego znoszenia tnudów wojennych. 

Już w Kielcach, 30 sierpnia, zastępca Komen- 
damta mjr Norwid-Neugebauer polecił zorgani- 
zować uroczyste nabożeństwo. O. Kosma udał 
się do bp Łozińskiego, ażeby go powiadomić 
o decyzji. Biskup jednak nie chciał zezwolić na 
Mszę św. Wobec czego kapelan oświadczył: 
„istnieje stan wojenny. Wolmo mi celebrować, 
gdzie dla wojska najwygodniej. Nie proszę 0 

  

  

  

Bożego Narodzenia — ta noc jest dla nas 
święta. 

Niech idą w zapomnienie niewoli gnuśne pęta. 
Daj nam poczucie siły i Polskę daj nam żywą, 
by losy się spełniły nad ziemią tą szczęśliwą. 
Jest tyle sił w narodzie, jest tyle mnoga ludzi. 
Niechże w nich Duch Twój wstąpi i śpiących 

miech obudzi. 
w ński — „Wyzwolenie” 
      

i pozamykane, ojcowie, mężawie, symowie i bra- 
cia pobici, matki, żony, eórki i siostry hańbio- 
ne... Narodzie, tyś bity, prześladowany i smut- 
ny, a wróg ci każe śpiewać i rękę lizać, ko- 
rzystaj z dogodnej chwili, a da Bóg, że wkrót- 
ce będziemy mieć swobodę i wolmość...”. Kaza- 
nie spełniło swoją rolę. Wykazało, że przecież 
ci żołnierze są synami jednaj Matki — Ojczyz- 
my. Do nowego batalionu rekruckiego zgłosiło 
się ponad tysiąc mężczyzm. 

Później towarzyszył legionistom w bitwach 
pod Laskami, Krzywopłotami, Łowczówkiem, 

K i czy w walkach pozycyjnych nad Sty- 
rem. W styczniu 1916 roku został, ze względu 
ma pogarszający się stan zdrowia, skierowany 
do pracy pozafrontowej. Po roku jednak ob- 
jął kapel. w 4 pp pułkownika Roji. W 
lipcu 1917 roku nastąpił taw. kryzys przysięgo- 
wy, wskutek czego Piłsudskiego aresztowano, 
a legioni I Brygady d w Szczypior- 
mie i Beniaminowie. Wtedy O. Kosma ruszył 
z II Brygadą. W lutym 1918 roku Niemcy 
i Austria zdradziły sprawę polską zawierając 
tzw. pokój brzeski, co legioniści odebrali jako 
kolejny rozbiór Polski. Patem była Rarańcza — 
akt rozpaczy i protestu. Władze austriackie are- 

  

  

  

  pozwolenie, bo mi ono niepotrzebne. ń 
stwo zgłaszam tylko z kuntuazji. Po zajęciu 

ny.. garstka tych pojednanych 1 r 
jąca a to wolmość, a przy tym odczuwająca 
brak tej wolności, chwyciła za broń i kóre 
ła, by pomścić na wrogu krzywdy nasze... ic 
tu ch których matki ze łzą radości poświęciły 
tymi słowami: idź synu, a wracaj tylko zwy- 
cięzcą, a raczej zgiń niż bym cię miała widzieć 
dalej niewolnikiem... a teraz zwracam się do 
was Bracia Polacy, mieszkańcy miasta Kielc 
i okolicy... chwyócie i wy za oręż i wstąpcie 
'w szeregi Legionów Polskich... uważajcie by do 
was nie przemówił kiedyś Bóg: czegóż tu sto- 
icie próżnujący? Narodzie Polski, patrz! Ziemia 
twa rozdanta i zabrana, a ty w kajdanach spo- 
dlonym niewolnikiem, kościoły twe pobudzone 

„w tym i O. Kosmę. Po y 

zwolnieniu z obozu w Dulfalve kapelan powró- 
cił do Krakowa w lipcu 1918 roku. I kiedy 
w listopadzie tegoż roku Polska ponownie sta- 
nęła wolno pośród wolnych narodów świata, 
O. Kosma otrzymał wezwanie do Wojska Pol- 
skiego. Ze względu jednak na zły stan zdrowia 
władze klasztorne postarały się o zwolnienie Go 
od tego obowiązku. Kapelańska epopeja dobie- 
gła końca. 

więc tego zakonu, aby 
ionów był kon-     

wypełnił zresztą bez zarzutu. Mógł 
tego dokonać, bowiem wyniósł z klasztoru szcze- 
rego ducha służenia człowiekowi w najgorszej 
niedoli. A kiedy wojna się skończyła, pełen 
franciszkańskiej pokory, nie szukając kariery 
wojskowej, ani innych zaszczytów, powrócił do 
klasztoru jako zwyczajny zakonnik, 

c.d.na str. 14 
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c.d.ze str. 13 

O. Kosma Lenczowski zmarł 1 czerwca 1959 
roku w Krakowie. „W kaplicy  Loretańskiej, 
gdzie niegdyś modlił się Kościuszko, złożono 
trumnę ze zwłokami śp. O. Kosmy. Przez dwa 
dni obok trumny przesuwały się tłumy krako- 
wian... do grobowca na ć 
Rakowickim pogrzeb prowadził abp Baziak... 
płakało wielu. Do grobowca składano cichego 
bohatera miłości. Z modlitwą za Jego świetla- 
ną duszę słano do Niego prośbę, by Z nieba 
wstawił się za Ojczyzmą... wierzymy, że o tej 
prośbie pamięta i że przed Bogiem wstawia się 
za Ojczyzną, którą kochał na miarę swego 
wielkiego serca” ”. WRA 

są Jerzy Chełmiecki 
1 p. Zaremba — „Historia dwudziestolecia”. 
1 0. Kosma dopiero z II 
ia następnego. D 

SW sipucai od czasów Jana III Sobieskiego pełnili 

  

  

  

4'Na rogu Plant i ul. św. Anny. 
s Kutkorz — w archidiecezji iwowskiej, od 1753 

do 1945 kapucyni sprawowali tam obowiązki duszpa- 
ferskie. 

3 * śą Kotarba — „Pamiętnik. żołnierski”. 
1 J. Gadacz — „Kapelańska epopeja”. 

  

DZIECI 
Przyśniła się dzieciom Polska 
Czekana przez tyle lat. 
Do której modlił się ojciec, 
Za którą umierał dziad. 

Przyśniła się dzieciom Polska 
W purpurze żołnierskiej krwi — 
Szła z pola bitym gościńcem, 
Szła i pukała do drzwi. 

Wybiegły dzieci z komory, 
Przypadły Polsce do nóg — > 
I patrzą — w mrokach przyziemnych 
Posępny czai się wróg. 

Ddobywa ostre żelazo, 
Zibójecką podnosi dłoń... 
Więc obudziły się dzieci 
I pochwyciły za broń. 

Podniosły w groźny wir bitwy 
Zwycięski parol swych snów 
I osłoniły przed wrogiem 
Własnymi piersiami Lwów. 
listopad 1918 r. W abżki 

DAKCJI: 
Pamięć. nasza o obrońcach Lwowa w roku 1918 

powinna być trwała, Wyrazem tej pamięci jest za- 
mieszczony na łamach „Czuwajmy” wiersz. Już w na- 
stępnym numerze zaczniemy publikację obszerneg 
materiału dotyczącego walk o polski Lwów u progu 

  

  

Już Ją 

widzieli idącą 

Już Ją widzieli idącą 
żołnierze nasi w okopach — 
koronę miała na głowie 
i krew zakrzepłą na stopach. 

Już ją widzieli idącą 
w przedśmiertnych swoich tęsknotach 
ci, którzy z ran umierali 
w poleskich borach i błotach. 

Widzieli Ją i mówili 
ze tędy droga Jej bieży, 
ikędy rząd mogił żołnierskich 
bez krzyżów gdzieś w polu leży. 

Widzieli Ją i mówili... 
wieść coraz dalej się szerzy... 
— Czyżby naprawdę wyrosła 
z serc tych zabitych żołnierzy? — 

Wieść coraz dalej się szerzy, 
idzie po wioskach i dworach — 
Już Ją widzieli idącą 
bartniey i drwale w borach. 

Grajkowie i pastuszkowie 
już dla Niej, kiedy szła tędy, 
w spalonych chatach śpiewali 
swe nieuczone kolędy. 

I tam, gdzie jeszcze nad ranem 
śmiertelne świstały kule, 
wieczorem stary pasiecznik 
z melasą obchodził ule. 

I tam, gdzie wczoraj śmierć była, 
dziś pod niebo się wzbija: 
-- Bogarodzica, Dziewica, 
Bogiem sławiona Maryja! 
1916 r. 

Edward Słoński 

  

      k ł (6 kty, o których nie wolno zapomnieć żadnemu 
lakewi, a szczególnie nam — harcerzom, skoro pa 
szą siłę czerpiemy z bohaterstwa Orląt i skoro tam 
również tkwią nasze ideowe źródła. 

  

  

  

  

"Tęsknota za 

Jedną z podstawowych potrzeb człowieka, co 
do której zgadzają się wszystkie qrientacje fi- 
lozoficzne i światopoglądowe, jest potrzeba rze- 
telnej pracy. Karol Marks określał ją jako pra- 
cę nieprzymusową, radosną i satysfakcjonują- 
cą: w niej przezwycięża się alienację i poczu- 
cie osamotnienia. Józef Tischner, wychodząc” 
z innych przesłanek, woła o pracę twórczą, 
zb jącą człowieka i jego bliźnich, nade 

zaś wszystko © pracę nieżafałszowaną, niezakła- 
maną. Obaj ci myśliciele spotykają się na 
wspólnym gruncie etyki pracy, wskazując nie- 
lezpieczeństwa, jakie rodzą się w i 

  

rzetelnością 

co będzie robił. Ale takich ludzi jest niewie- _ 
lu — twórcy, wolne zawody, prywatni właści- 
ciele. I właśnie oni często, mając warunki, o 
których marzą immi, widzą w pracy jedynie 
źródło pomnażania dóbr materialnych; chcą 
szybko zarobić jak majwięcej, by porzucić pra- 
<ę dla rozrywki. 

Co zaś ma zrobić robotnik, widzący jak roz- 
kopuje się po raz kolejny ziemię, bo zapomnia- 
no (ktoś konkretny zapomniał) założyć instala- 
cji? Co inżynier, dostrzegający marnotrawienie 
pRja umysłowego i materiałowego spowo- 

łu   
gdy ktoś korzysta z nieswojej pracy („zbiera 
cudze owoce”) lub zmusza innego człowieka do 
pracy nie pr ącej żadnego społecznie wy- 
miernego efektu. Marnotrawienie pracy, praca 
bez planu i sensu, praca ibez celu, zapracowy- 
wanie się w dobrej wierze bez wyników — te 
pojęcia należą w równym stopniu do ekonomii 
politycznej jak i do etyki. Zawsze bowiem ich 
podłożem jest niesprawiedliwość, przybierają- 
ca formę wyzysku pracy i zakłamywania pra- 
cy. A niesprawiedliwość to przecież pojęcie fi- 
lozoficzne. 

Praca jest potrzebą człowieka. Oznacza to, 
że człowiek chce pracować po to, by realizować 
swoje człowi ń i zaświad o.swym 
społecznym statusie. Wcale nie pieniądze są 
dla niego głównym celem pracy: one umożli- 
wiają mu zaspokajanie innych potrzeb, reali- 
zację różnych dążeń, ale praca obli tyliko 

  

  

ych barier dla wprowadzenia 
mowatorskiego rozwiązania? Co rzemieślnik, ob- 
serwujący jak iktoś miszczy w nieudolnej ob- 

e wykonane przez niego precyzyjne ele- 
menty (wcale nie pociesza go myśl, że przecież 
tak czy tak dostał niezłą ząpłatę, bo nie o pie- 
niądze tu idzie)? A co nauczyciel, wkładający 
maksymalny wysiłek w przybliżenie uczniowi 
jakichś prawd, kiedy widzi jak inni nauczy- 
ciele dla wygody i z konformizmu zastępują je 
ma innych lekcjach kłamstwami? Co wreszcie 
ów uczeń czy student, patrzący na lekceważe- 
nie obowią: przez swoich kolegów i całko- 
wity brak jakichkolwiek zasad etyki zawodo- 
wej u nauczycieli czy wykładowców? 
„ Często widzę odpowiedź na te pytania wła- 
śnie w działalności społecznej, harcerskiej. Tu 
jest możliwość prawdziwie rzetelnej, wolnej, 
niezakłamanej pracy. Tu otaczają nas ludzie 

KRS 1 A 3 

  

  

na zarabianie pieniędzy jest właśnie pracą wy- 
olbcowaną, jest tragedią człowieka. Praca zgo- 
dnie z chrześcijańskimi zasadami odbywa się 
„w pocie czoła” ale czyż nie jest przyjemne 
zmęczenie po pracy, której efekty widać, któ- 
ra przyniosła zadowolenie i twórczą radość pra- 
cującemu i na dodatek napełniła jego kie- 
szenie? Człowiek bynajmniej nie marzy o świe- 
cie bez pracy, o próżmiactwie i szybko nudzącej 
beztroskiej zabawie. Zabawa ma sens o tyle, 
© ile jest wypoczynkiem po pracy. Praca bez 
możliwości wypoczynku to — wedle młodego 
Marksa — wegetacja, upadek gatunkowy czło- 
wieka. Bo człowiek tęskni za pracą rzetelną, 
pragnie perfekaji swoich działań, dąży do uze- 
wnętrzenia siebie w wykonywanych czynnoś- 
ciach. I dlatego nieszczęściem są dla niego takie 
stosunki pracy, w których rwidzi (często na wła- 
sne oczy, kiedy indziej pośrednio) marmowanie 
jego wysiłku. A ponieważ są to stosunki złożo- 
ne i wielowymiarowe, angażujące wiele osób 
i mechanizmów, sa mnie może zapobiec niszcze- 
miu pracy jego i innych ludzi. 

Szczęśliwy jest dziś ten, kto pracuje na wła- 
sne konto i sam decyduje o tym, co, jak i po 

p ący ale i ący, 
wręcz wyżyjwający się w pracy, jakiej nie mo- 
gą urzeczywistnić tam, gdzie pobierają wyna- 
grodzenie. Tu zaś nikt nie pyta o pieniądze, tu 
nikt nie myśli o czymś innym, jak satysfakcja 
swoja i zespołu. Pracując dla tego zespołu roz- 
wijam się wewnętrznie, dając z siebie nieprzy- 

ą pracę, wzbog, itak duch jak 
i materialnie zespół. Tu praca jest pracą, wypo- 
czynek wypoczynkiem — „bez światłocienia” 
(Norwid). 

Przez wieki praca była dla Polaka synoni- 
mem wysługiwania się Im lepiej 
i Jniej się p ło, tym iało sić 
większą zdradę. Rzetelność i solidność zarezer- 
wowane były dla działalności patriotycznej, re- 
wolucyjnej. Wówczas gdy jasne były granice 
pomiędzy swoimi a wrogami łatwo było uznać 
jakie czynności są pracą dopuszczaną, a jakie 
zdradą. Polska iPodzi miała opr ly 
specjalny kodeks, precyzujący tę kwestię. Dziś 
każdy musi sam decydować i odpowiadać za 
swą decyzję. Dramatyczne to wybory zwłasz- 
czą dla młodych ludzi, którzy powinni wycho- 
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wywać się w atmosferze aprobaty dla rzetel- 
nych, solidnych, perfekcyjnych działań. Ale 
nikt sobie nie wybiera czasu, w którym żyje. 
I mało kto jest w stanie wybrać taką pracę, 
która nie zmuszałaby do zacierania niesmaku 
poprzez wejście w nunt innej, niewątpliwie sa- 
tysfakcjonującej, radosnej i twórczej. Mimo to 
można szukać sposobów i szukamy ich, bo ina- 
czej życie stałoby się dla nas, harcerzy — ludzi 
wychowy ych w iu rzetelności 
i solidności każdego działania — nie do zniesie- 
nia. Dla każdego ten sposób znajdowania w 

  

pliwych dawnych zasługach dla ruchu, dla 
młodzieży, pięknej osobistej karcie — nieraz 

jeszcze przedwojennej lub szaro-szeregowej — 
swoją p ą, wypowiedziami, fir i 
pewnych akcji, imprez czy przedsięwzięć — 
budzą zdziwienie u młodych harcerzy. I to 
zdziwienie zaskakujące — przykre. 

Harcerki — te z młodego i najmłodszego 
(ale już myślącego pokolenia) nieraz pytają 
mnie: „„Druhno, dlaczego druh taki i taki (tu 
pada nazwisko) zachowuje się właśnie tak? 
Dlaczego jego nazwisko tak wielu ludzi w śro- 
dowiskach harcerskich wymienia dzisiaj ze 

T eni ramion i ironicznym uśmiechem? 

  

  swojej pracy j pola dla wy 
nych cech jest inny. W Nowym Roku życzę 
sukcesów w poszukiwaniach, bo niedobrze jest, 
gdy pracę dzieli się sztywno na nieautentyczną 
w swym zawodzie i autentyczną w działalności 
społecznej. Jest to wbrew człowiekowi, a co 
dopiero harcerzowi. I choć to nie nasza wina 
i ktoś — by użyć metafory z arsenałowej ga- 
wędy Druha „Orszy” — wyciągnął koła z na- 
szego wózka, to musimy go pchać nadal. Zaw- 
sze w jednym kierunku! 

"Stanisław Dębicki     

O godną 

harcerską 

starość 

Przed niedawnym czasem czytałem w „Ty- 
godniku Powszechnym” felieton o tym, że każ- 
dy człowiek, zwłaszcza noszący szanowane na- 
zwisko, posiadający cenione powszechnie za- 
sługi: patriotyczne, społeczne, naukowe, kul- 
turalne lub tp. powinien się modlić o godną 
starość. Alby — wykorzystując jego podeszły 
wiek, słabą już orientację, chęć pokazania, że 
„jeszcze coś się znaczy” — nie nadużywano 
go do mało szlachetnych celów, nie posługiwa- 
no się jego nazwiskiem, osobą jak tarczą, jak 
hasłem lub przykładem — eo właśnie jemu, 
człowiekowi zasłużonemu lecz już staremu, w 
ostatnich latach życia popsuje opinię i ciężko 
zdobyte dobre imię... 

Przeczytałam ten felieton — i zdumiałam 
się.. Pomyślałam, że szczególnie u nas, w ru- 
chu harcerskim, trzeba dbać o godną „har- 
cerską starość”. Istnieje przecież dewiza, że 
prawdziwym harcerzem jest się raz — na ca- 
łe życie. Niekoniecznie trzeba przyjmować 
funkcje instruktorskie, pozostawać formalnie 
w organizacji, nosić mundur. Wystarczy ty 1- 
ko (czy może „aż”?) zachowywać w codzien- 
nym życiu nabyte w harcerstwie zasady po- 
stępowania, służyć Bogu, krajowi i bliźnim, 
być uczciwym, walczyć o prawdę — i w ogó- 
le działać zgodnie z kierunkami wytyczonymi 
przez Przyrzeczenie i Prawo Harcerskie. 

Dlaczego o tym piszę? Dlatego, że często — 
zlbyt często — jesteśmy świadkami, jak ludzie 
o ych harcerskich iskach, o niewat-   

Przecież on ma za sobą tyle osiągnięć, tyle 
lat harcerskiej pracy! Czy nie wie, jak powi- 
nien postępować?” Nieraz słyszę o kimś uwagi 
„Przecież on wyrósł z harcerstwa, jest taki 
znany.. Czemu daje taki niedobry przykład, 
pozwala się wykorzystywać?” 

Parę konkretnych przykładów: zaproszony 
na kominek starszoharcerski pewien siwowło- 
sy instruktor nieoczekiwanie kie gawędę, 
że trzeba ..być dwulicowym. Że należy się 
przystosowywać, a prawda wcale nie jest naj- 
"ważniejsza, moralność — to fikeja... Inny znów 
instruktor, o zasłużonym nazwisku, podczas 
zajęć na kursie instruktorskim wpajał kursan- 
tom pogląd, że.z tymi instruktorami, którzy 
piją wódkę, łamią Prawo Harcerskie nie trze- 
ba się kłócić (!), bo oni się mogą przydać w 
innych sprawach wychowawczych, więc zgo- 
da, tylko zgoda (autentyczne!). Jeszcze inna 
dawna druhna, niegdyś ceniona bojowniczka 
Szarych Szeregów, z licznymi odznaczeniami 
itp. głosi wszem i wobec, że całe to wojenne 
harcerstwo — to była bzdura i głupota, na 
której ktoś robił interesy... I młodzież tego 
słucha — i wychodzi. Czasem ze zdumieniem, 
czasem z przerażeniem, ale chyba zawsze — 
z niesmakiem. 

Harcerstwo zawsze wychowywało poprzez 
przykład. Dobry przykład. Siwe włosy na skro- 
niach harcerki czy harcerza (nawet dawnego, 
już oficjalnie nie należącego do organizacji) — 
bardzo zobowiązują. Bo patrzą na tego „stare- 
go harcerza” młode oczy, chcą w nim widzieć 

dorobek, zasługi, cenić jego — wyniesione nie- 
gdyś z harcerskich szlaków — .postawy mo- 
ralne, uczciwość, mądrość... I te młode oczy są 
przestraszone i zgorszone, gdy widzą małość, 
zakłamanie, moralną pustkę — u takiego wła- 
śnie siwego harcerza. Nie zawsze chce się przy- 

jąć do wiadomości — zwłaszcza, gdy się jest 
młodym — że czasem stany takie wynikają już 
z wieku, pewnego odejścia od spraw życia 
i młodzieży, nieorientowania się lub — naz- 
wijmy rzecz po imieniu: niezawinionej skle- 
rozy. 

Dlatego módlmy się o godną harcerską sta- 
rość.. Aby Pan Bóg pozwolił nam, jako har- 
cerzom, seniorom, do końca naszych dni za- 
chować jasność myśli i uczuć, czystość poglą- 
dów, prostolinijność i bezkompromisowość mo- 
ralną. Tak, abyśmy byli przykładem dla młod- 
szych. I naprawdę mogli „całym życiem”, aż 
poprzez późną starość pełnić naszą Służbę! 

Jadwiga 

W cieniu lilijki 

— No i znów histori 
powiedział jeden z seni 
mując zawiadomienie 
cerz z harcerką ślub b 

Praktycznie, 

t porywała w tam- 

wiosną i latem 1981 

„ by służbę harcerską 
edności jako rodzina. 

ae jesienią. Służba 
t ze rajowego Zjazd: 

„Solidarności”, którą "ełaliżny rogach: GERRĄ nie tylko osobiste, ale e Żiad R Historyczne SA odczute wydarzenia 

ontrastem był 13 grudnia, gd Ję |- wywaliśmy się już niemal do AGO 
my jechać: do Częstochowy. Wzamian za to, jak wielu innych, pielgrzymowaliśmy z drob- ną pomocą tam, gdzie była ona potrzebna. lub, miesiąc później, odbył się na Mszy Świę- tej harcerskiej, Prosiliśmy naszych harcerzy i zuchów © Komunię Św. w naszej intencji. Owocuje ona łaskami do dziś, Cztery lata, któ- re właśnie mijają od tej jednej z najważniej- szych dat w życiu obfitują w wydarzenia, przeżycia nasze, oraz — co głęboko istotne dla nas — naszych wychowanków, przyjaciół. Nie wszystkie przygody były radosne, ale wszyst- kie pomyślnie skóńczone, z wyraźną opieką Boga. Najważniejsze dla naszej rodziny prze- życia tych lat, które chcielibyśmy tu wymie- nić, to narodziny naszych dzieci oraz 
nia z Ojcem Świętym 
pielgrzymki do Polski 
skiej pielgrzymki 
niejako w miejsce 

Historia kołem 
cerkami stawali i 
by sobie ślubować 
drówka szlakami 
i bliźnim tak pięk rowadzą do miłości ; j. Miłość ta ubogaca, raduje i wie- ki uczy — cierpliwości, zrozumienia, pogody. AE ej tego chcieliśmy podzielić się swoi- EC KE ażkniy i refleksjami z Czytelnikami 

Dla jednych może słowa te KBą „odkryci Ameryki", dla innych przyszłością” I przeć szłością, dla wszystkich niech będą życzenia- 
mi piękna i radości, których zaznaliśmy i na- dal w naszej wspólnej Służbie. 

Anna i Jan 

tych miesiącach odnowy, 
roku dojrzewała myśl, 
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najtwardszego człowieka, jest to góra, z któ- 
rej widok na wszystko, gdzie się nie było i już 
nie będzie, na wszystko, czego się w życiu 
nie zrobiło”. Może to być góra istniejąca gdzieś 
w zawiłej topografii, ale może to być również 
nasza Służba, którą pełnimy przy każdym roz- 
ważnym kroku naszego trwania. Służba Bogu 
musi nas zaprowadzić na schody prowadzące 
śladami kozic i świstaków. 

Stromy, pokryty żółcią suchej trawy, żleb 
spada z przełęczy. Widziane z oddali, zdobione 
koronami świerków, zbocza zachodzą na sie- 
bie, tworzą naturalne wrota prowadzące do 
tajemniczego wnętrza góralskiego kościółka. 

o, wsparty o chmury, stoi ołtarz — ży- 
we źródło potoku. Wokół świece podmokłych 
łąk błyskają szeleszczącymi strumykami. Za- 
pach gnijących liści, igliwia i połamanych 
drzew jest wiecznym kadzidłem, poranną mgłą. 

Powoli narasta szum. Po kamieniach prze- 
skakuje znaczony pierścieniami białej piany 
wąż. Buki, świerki, brzozy tworzą kolumny 
wspierające dr iany, l y sł 
strop. Spomiędzy omszałych kamieni, wilgot- 
nych i zielonych, spróchniałych i szczerzących 
naruszone wodą korzenie wydobywa się zrazu 
świst, a potem potężny głos organów. Msza się 
zaczyna, modlitewne misterium powtarzane w 
'każdej minucie. Tylko w zarośniętych jeży- 
nami wykrotach pozostały marzenia o ciszy. 
Srebrne piszczałki atakują soczystymi dźwię- 
kami. Brzmią chorały. W powadze kroczą, 
przelatujące przez gałęzie zdobionego polichro- 
mią sklepienia, złote snopy światła, osiadające 
na pustych ostrewkach. 
Nowo narodzony potok przebiega chyłkiem 

pod mostami z wygładzonych kamieni, potrza- 
skanych w ostre płyty, prześlizguje się przez 
zmoczone gałęzie świerczyny. Spotyka tłoczą- 
cych się młodszych braci, nieśmiało pl 
cych po zboczu, łączących swój nurt z nim — 
potężniejszym. 

Człowiek idący pod prąd tego potoku, to 
człowiek zmierzający na spotkanie z Ołtarzem, 
z Modlitwą. Harcerski zastęp ze swoim wo- 
dzem, ponad którym powiewa dumnie propo- 
rzec z drapieżnym rysiem w godle to też po- 
winien być Człowiek idący na mszę z wiersza 
Kazimierza Przerwy-Tetmajera: 
„Ten chram, kędy ofiary niezmiernemu Bogu 
odprawia wiatr u skały lodowej ołtarza, 
a tej mszy słucha turni zwieszonych milczący 
tłum i białego lasu przepastna ciemnota 
i kędyś uczepiony na szczytowym rogu 
blask wschodzącego słońca, co lody rozżarza, 
na kształt lampy ofiarnej, u stropu wiszącej...” 

p Władysław Górski 
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Pod strzałką była wstęga z mapisem „Be pre- 

pared”, co znaczy po angielsku „bądź gotów”. 
Gotów w każdej chwili do wypełnienia swych 

  (pod go). Zast ł on patroloweg: 
podczas jego nieobecności. Co najmniej trzy 

patrole tworzyły gromadę (drużynę), której 

przewodził skautmistrz. w wymilkku znacznego 

rozwoju ruchu skautowego w Amglii stało się 

konieczne stworzenie funkcji nadzorującego 

i koordynującego działalność gromad w hrab- 

jązk bez cofania się przed niebezpie- 
czeństwem, gotów do pomocy bliźniemu, gdy on 
jej potrzebuje. Wstążka była wygięta końca- 
mi do góry, co miało symbolizować uśmiech- 
nięte usta skauta, wypełniającego radością swe 
zadanie. W środku wstążki był węzełek, który 
miał przypominać skautowi, że każdego dnia 

  stwie: Superior Se rza). 

Próby j : 

Skauci dzielili się na dwie klasy. Aby zostać 

skautem pierwszej klasy, trzeba było zdać kil- 

ka egzaminów i dowieść tym, że się jest rzeczy- 

wiście dobrym skautem. Skaut drugiej klasy 

musiał znać tylko podstawy sztuki skautowej. 

Aby nim zostać, musiał nowiajusz odbyć na- 

stępujący egzamin: Me 

LW mniej niż 30 sekund zawiązać jeden z 

stawowych węzłów. 

2. ET minutowej obserwacji okna wystawo- 

wego zadowalająco opisać jego zawartość. 

3.'W nie więcej niż 8 minut przebyć marszem 

1 kilometr. Ń 
4. Wykazać zmajomość regulaminów i odznak 

skautowych. Ą 

By zostać zaś skautem pierwszej klasy 

i otrzymać pełną odznakę skauta, musiał młody 

skaut zaliczyć następujące dalsze próby: 

. Określić kierunki świata według słońca 

i według gwiazd. s 

, Odbyć sam co najmniej 24-kilometrową wę- 

drówkę: pieszo, konno, łódką lub rowerem. 

Jeżeli podróżował konno lub rowerem, dłu- 

gość trasy musiała wynosić co najmmiej 35 

kilometrów. A 

, Dokładnie opisać lub pralkitycznie zademon- 

strować poszczególne kroki przy udzielaniu 

pierwszej pomocy poszkodowanemu w wy- 

miku wypadku, podanego przez egzaminato- 

rów. Także założyć opatrunek lub przywró- 

ić przytomność topielcowi. 4 » 

b Opisać ra mapie lub planie miasta okolice 

swojego miejsca zamieszkania. d 

. Mieć książeczkę zanie) z określo- 

nym minimalnym wkładem. 

. Zwerbować przynajmniej jednego chłopca 

do orgamizacji skautowej. st 

. Ułożyć prawidłowo ognisko Ah zę 7 je, sĘ 

żywając najwyżej trzy zapałki. Na tym og- 

a imażyć dwa ziemniaki z pół kilo mąki, 

mie używając zbędnych naczyń. 

Przy każdej gromadzie utworzona była tzw. 

Rada Honorowa. Składała się ona ze scoutmi- 

strza i dwóch patrolowych. Decydowała o od- 

zmaczeniach, karach i rozstrzygała wszystkie 

wewnętrzne problemy gromady. Takie wyżej 

opisane próby zaliczane były przed .Radą. z 

nak, gdy gromada dopiero się tworzyła, próby 

odbierał sam ię nę 
Oznaka skautów UNĘŻ 

Oznaka skautów kapo se ze sake zy 

narysowana była na busoli ozmaczania kie- 

maki północnego. Ta strzałka symbolicznie 

wskazuje skautowi słuszną drogę do szlachet- 

nych «*lów, na której może on sam spełnić swą 

piękną służbę i może pomóc wszystkim swym 

por on zrobić co najmniej jeden dobry 
uczynek. Oznaką skauta miała symbolizować 
jego „życie”. Otrzymał ją po zdaniu wspomnia- 
mych egzaminów. Od czasu do czasu był zobo- 
wiązany narazić swoje „życie”, tzn. wypełmić 
jakieś trudne zadanie. Jeżeli mie udało mu się 
tego zadania rwykonać, ito tracił „życie” czyli 
oznakę. W takim 'wypadku Rada mogła mu 
pozwolić zostać w swoim patrolu, lecz oznakę 
mógł dopiero wtedy znów zdobyć, gdy doko- 
nał kilku szczególnie wspaniałych czynów. 

Lecz gdy złamał umowę lub zachował się 
miegodmie, tracił „życie” czyli oznakę ostatecz- 
nie i był usunięty z patrolu. Oznaka noszona 
była przez skautmistrza na lewej stnonie kape- 
lusza, przez patrolowego — na przodzie kapelu- 
sza. Zastępca patrolowego mosił oznakę na le- 
wym ramieniu ponad łokciem, z białym pas- 
kiem (belka) poniżej. Pozostali skauci nosili 
oznakę także na ramieniu, lecz bez białego pa- 
ska. 

Skauci pierwszej kłasy nosili pełną oznakę, 
zaś skauci drugiej klasy — tylko wstęgę z ha- 
słem — „Bądź gotów”. 
Odznaki (sprawności) 

Były przyznawane za bardzo dobre zalicze- 
nie różnych egzaminów oraz prób i noszone na 

prawym rękawie poniżej łakcia. Takie odznaki 
można było otrzymać: 
1. Za sygnalizację: za umiejętność nadawania 

i odczytywania alfabetem Morse'a conaj- 
mniej 20 sygnałów na minutę. 

. Za pierwszą pomoc: za zaliczenie kursu sa- 
marytanki i dobrze zdany egzamin z udzie- 
lenia pierwszej [pomocy przy wypadkach. 

|. Za podejście zwierząt: za zrobienie kilku cie- 
kawych zdjęć dzikich zwierząt, po podkrad- 
nięciu się ku nim. 

„ Za zasługę: za 20 punistów honorowych, zdo- 
bytych przez dokonanie wspaniałych czynów. 
Punkty honorowe przyznawał skautmistrz 

według własnego uznania lub ma wniosek pa- 
trolowego. Punkty honorowe otrzymywał skaut 
także za zwerbowanie nowego członka organi- 
zacji, 
Medale Ź 
  w zostały ustan: 

następujące medale: R 
1. Brązowy medal na czerwonej wstędze za 

ofiarność przy ratowaniu lub próbie ratowa- 
nia ludzkiego życia pomimo własnego zagro- 
żenia. 

. Srebrmy medał na czenwonej wstędze za ra- 

towanie i udzielenie pierwszej pomocy bez 
narażania własnego życia, skutkiem czego 
jest ocalenie życia bliźniemu. 

, Srebmy medal na błękitnej wstędze za wy- 
bitną służbę w organizacji skautowej lub za 
czyny dokonane z narażeniem życia w imię 
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bezpieczeństwa publicznego. 
Odz. ia te były pr 1awane wyłącznie 

przez Naczelnika organizacji skautowej, na 
wniosek skautmistrza lub patrolowego, który 
w danym przypadku mógł złożyć odpowiedni, 
dokładny rapont. Medale nosili skauci po pra- 
wej stronie na piersi. 

Wilk 
Indianie Ameryki Północnej nazywali swoich 

najlepszych tropicieli „szarymi 'wilkami”, po- 
nieważ szary 'wilk jest zwierzęciem, które samo 
nie zauważone, widzi wszystko wokół. Podob- 
nie określali takich ludzi Zulusowie w Afryce 
Południowej. Dlatego właśnie generał Baden- 
Powell został podczas wojny Matebele 1896/97 
mazwany wilkiem. Mr. 'Thomjpson-Seton, Na- 
czelnik amerykańskiej „Boy Scouts”, był także 
nazywany szarym wilkiem. Tak zrodziły się 
w organizacji skautowej odznaka i tytuł „Wilk”, 
przyznawane jako uznanie za szczególnie wy- 
różniającą się służbę skautową. To odznacze- 
nie przyznawane było jednak tylko raz do roku. 
Przysięga skautowa 

Zanim chłopiec został przyjęty do organizacji 
skautowej musiał złożyć skautową przysięgę, 
która brzmiała: 

„Przysięgam na mój honor, że 
1. będę wypełniał moje obowiązki wobec Bo- 

ga i moich przełożonych, 
2. ze wszystkich sił będę służył pomocą bliż- 

nim, także 'w obliczu niebezpieczeństwa dla 
mojej osoby, 

3. będę 'wiemie przestrzegał Prawa Skautowe- 
go”. 

Składający ięgę stał wypr y, z 
prawą ręką uniesioną na wysokość ramienia. 
Kciuk przyciskał mały palec, a /trzy pozostałe 
uniesione były do góry. Te trzy p pal- 

  

  

. Kolorowa chusta, 
Szyi, 

: Go flanelowa (szarozielona — przyp. 

luźno zawiązana wokół 

Ę Wiązka tasiemek 'w kolorze y trol » BR eS SZE ramieniu, cipa . Pas, da ego można przytroczyć zrol 
waną kuntkę, peler: i Ę zew ynę czy inną rzecz, 

3 ie do kolan, 
X ao obotaki (grube i długie), 
A y sznurowane (nadające się do marszu), 10. Długa laska z podziałk. ) 11. Rolka endu. Pema, 

a SU skautowa moszona według regula- 

Wszelkie medale i odznaki był; były noszone tyl- 
ko wtedy, gdy skaut. był na służbie lub na i 
zie. W innym czasie musiały one być zdjęte lub przykryte. Jednak wolno było skautowi cały 
rski mały znaczek w kształcie skautowej 

Patrol 
Każda gromada była nazwana według miej- 

scowości, w której działała. Każdy Balsol dać 
nej gromady był nazwany imieniem zwierzęcia, 
np. „wilki”, „Sowy”. Każdy skaut miał w swo- 
im patrolu stały numer: patrolowy nr 1, jego 
zastępca — nr 2 itd. Patrolowy nosił zawsze: 
h gwizdek sygnałowy na sznurze wokół szyi, Ą przytwierdzony do swojej laski proporczyk 

patrolu ( widniejącym znakiem patrolu. 
Każdy skaut musiał nauczyć się naśladować 

głos zwierzęcia, które stanowiło nazwę patrolu. 
Dzięki temu członkowie danego patrolu mogli 
się nawzjazem porozumiewać, zarówno nocą jak 
i wtedy, gdy „się musieli ukrywać. Żadnemu 

  

ce miały — tak jak trzy ramiona lilijki — przy- 
pominać stale skautom trzy rzeczy które ślu- 
bowali podczas przysięgi. 
Pozdrowienie i znak rozpoznaw- 
czy skautów 

Do pozdrowienia układał skaut prawą dłoń 
tak jak podczas przysięgi. Jeśli była ona unie- 
siona na wysokość ramienia, było to tzw. małe 

zdrowienie. Jeśli zaś unosił ją skaut do czo- 
ła (salutował), oznaczało to tzw. duże pozdro- 
wienie. Jeżeli skaut spotykał innego skauta po 
raz pierwszy w ciągu dnia, to niezależnie od 

tego, czy ten drugi należał do jego gromady czy 
do innej, witał go małym pozdrowieniem. Du- 
żym) pozdrowieniem oddawał honory swym 

ym, rzowi i l 5 
Także, gdy wciągana była flaga narodowa, 
maszerował obok oddział ze sztandarami, gra- 
ny był hymn marodowy lub przechodził kon- 
dulct pogrzebowy, okazywał skaut cześć dużym 
pozdrowieniem. 
Strój skauta 
A nie nosił kolorowego munduru, by nie 

rzucać się w oczy. Nie chciał m i ubiorem, N czy. I EM zza „GR 

wie jednego patrolu byli jednakowo ubrani, 
WA O jeśli chodzi 

  

  

dzi o kapelusze i chusty. 
iw ia skauta na-   

leżało: 
1. Kapelusz z szerokim rondem, 

  

nie wol b 'wać ol cu h ia no było używać 

, Także, gdy skaut Tysował znaki ma ziemi, by 
innymi f ł się p z ymi, na ry- 

suniku głowę „patrolowego” zwierzęcia. h 
Janusz Grubacz 

  

  

         



  

RUCH 

Pytanie o lo czy przedmiot naszych rozważań 
był „ruchem” czy też „organizacją”” zawiera w 

podtekście pewne oceny wartościujące jakie łą- 
czymy w potocznym rozumieniu z tymi termi- 
nami. Zwłaszcza gdy rzecz dotyczy zjawiska ja- 
kim jest Harcerstwo, w którym tkwimy i po- 
przez którego pryzmat postrzegamy znaczenie 
pewnych określeń. Tak więć ze słowem „orga- 
nizacja” — zwłaszcza gdy obok występuje sło- 
wo „ruch” — kojarzy się nam często obraz zbiu- 

rokratyzowanej instytucji, shierarchizowanej 

i przede wszystkim zetatyzowanei. Zakres etaty- 
zacji wydaje się mieć kluczowe znaczenie, jeśli 
chodzi o określenie stopnia autonomiczności or- 
ganizacji. Szczególnie gdy staje się ona pożąda- 
nym z punktu widzenia różnych grup politycz- 
nych przedmiotem oddziaływań. 

Jeśli międzywojenne Harcerstwo nie stało się 

partyjną organizacją to głównie dzięki temu, że 
nie dało się skusić dotacjami, ulgami i etata- 

mi. Widoczne było ogólne przesunięcie się ZHP 
spod wpływów endecji w latach dwudziestych 
ku kołom sanacji w latach trzydziestych, ale by- 
ła ta sytuacja, przynajmniej w części konse- 
kwencją prezentowanej przez Harcerstwo z 

dy uznawania państwa jako takiego za wartość, 
a nie podporządkowania organizacji określonej 
sile polit, zj. Harcerstwo było niewąspliwie 
organizacją propaństwową, ale trudno by było 

bez wątpliwości przylepić mu etykietkę „sana- 
cyjną” czy „endecką”. W przypadku organizacji 
ten ją posiada (przynajmniej formalnie) kto 
płaci. Harcerstwo jednak w omawianym okresie 
skutecznie oparło się próbom etatyzacji. 

W przedwojennej, liczącej w końcu 1938 roku 
„200 tys. Ó organizacji pieni brali 

(i to niewielkie) tylko sekretarze komend cho- 

rągwi i Głównych Kwater. Mówiąc więc o in- 
stytucjonalizacji ruchu harcerskiego w począt- 
kach istnienia ZHP należy raczej stwierdzić, że 
był to proces inspirowania rozwoju ruchu, a nie 
tylko kanalizowania go czy wręcz tłumienia. In- 
stytucjonalna nadbudowa zwiększała sprawność 
działania Harcerstwa oraz siłę i zasięg jego od- 

działywania (propagowania zasad ruchu). Two- 
rzenie ram formalnych oraz struktury organiza- 
cyjnej — jak już wspominaliśmy — było w 
przypadku ruchu harcerskiego ułatwione ze 
względu na fakt, że rozwijał się on od początku 
w oparciu o wzory organizacji militarnej. 

Mówiąc o relacji ruch—organizacja w tym 
okresie można zaryzykować stwierdzenie, że 
występowała tu wzajemnie korzystna zależ- 
ność. Spełniona była w znacznym stopniu pod- 
stawowa jak się wydaje zasada, która powinna 
regulować tę relację. Otóż instytucjońalna 

dbud powi. być żeb wobec ru- 

    

     

  

  

  hu, powi: organi go i up 
tworzyć kadry oraz podstawy formalnego i ma- 
terialnego i ia. R śni! i   

  p yznę i ji ruchu w ogól- 
nej skali poprzez budowanie świadomości ru- 
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chu oraz stwarzanie możliwości do nieskrępo- 
wanego i bezkonfliktowego (nie prowadzącego 
do naruszenia jedności organizacyjnej) artyku- 
łowania różnych poglądów i koncepcji, doty- 
czących zarówno programu jak i założeń ide- 
owych. Oczywiście zarysowany wyżej obraz 
nie stanowi prostego odzwierciedlenia stanu 
Harcerstwa okresu międzywojennego. Kryzys 
lat 1921—26 stanowi dobrą ilustrację sytuacji, 
którą cechował impas programowy przy jedno- 
czesnym procesie usztywnienia struktury orga- 
nizacyjnej, manifestującym się nietolerancją 
dla grup próbujących modyfikować organizację 
„od dołu”. Można przypuszczać, że w sytua- 
cjach kryzysowych wiele gremiów kierowni- 
czych ulega pewnej irracjonalnej psychozie, 
wyrażającej się w działaniu hasłem: „zewrzy.j- 
my szeregi, musimy zwarci i nieugięci prze- 
trwać trudny okres”. Pojawia się również 
skłonność do postrzegania wszelkich wniosków 
i postulatów z zewnątrz (spoza grona kierow- 
niczego) jako wypływających z wrogich inten- 
cji. Taka reakcja może przynieść dwojakie, zu- 
pełnie przeciwstawne konsekwencje. Blokada 
i usztywnienie reakcji może doprowadzić do 

ygaśnięcia ruchu lub pr ięcia się poza 
formalną nadbudowę (stworzenie nowej orga- 
nizacji) '). Drugi wariant dotyczy sytuacji, gdy 
udaje się przełamać impas programowy i roz- 
budzić z nową siłą ruch do dalszej aktywno- 
ści. Tak się stało w przypadku Harcerstwa. 
Sukces ten był rezultatem wytyczenia nowych 
celów działania, adekwatnych do nowej sytu- 
acji, a co najważniejsze atrakcyjnych dla mło- 
dzieży *). Utrzymanie swoistej harmonii pomię- 
dzy ruchem a organizacją było rezultatem 
przenikania ruchu aż do najwyższych szczebli 
organizacji (niski stopień etatyzacji). Co z ko- 
lei nie prowadziło do zbyt ostrego i co naj- 
ważniejsze konfliktowego różnicowania („my” 
— „wy”) na kierownictwo organizacji i dzia- 
łaczy ruchu. 
Odczuwalna była natomiast występująca na 

poziomie pracy hufców i drużyn specyficzna 
atmosfera, cechująca się poczuciem pewnej au- 
tonomii w lku do władz . Je- 
den z twórców Koła Instruktorów im. M. Be- 
ma tak pisał na ten temat: „Układ władz był 
ważny na zewnątrz, natomiast w żywej pracy 
drużyn, hufców, a zwłaszcza w dziedzinie ide- 
ologii i wychowania — rolę istotną odgrywa- 
ły kursy instruktorskie, ich kadra, a także kon- 
ferencje instruktorskie (nie sprawy!) i ludzie, 
nadający im ton. (...) Naprawdę w pracy i wy- 
chowaniu młodzieży w harcerstwie nie znaczy- 
ły wiele zmiany — Haller czy Grażyński, a na- 
wet Sedlaczek czy Olbromski. Zbyt to wszyst- 
ko było dalekie od tego, co działo się na kur- 
sach, konferencjach, a tam właśnie wykuwał 
się światopogląd. I to mniej przez „kazania”, 
a więcej poprzez konkretne działania, żywcem 
potem przenoszone do pracy hufców i dru- 
żyn” ”). 

  

  

  

Aby wyjaśnić w pełni przyczyny sukcesu 
ych go przedwoj Harcerstwa, 

którego konsekwencją było ugruntowanie tak 
wielkiego autorytetu społecznego (jego resztki 
tkwią jeszcze w świadomości starszych poko- 

leń), należy zwrócić uwagę na szerszy kon 
tekst, w którym funkcjonowała organizacja. 
Otóż ZHP był jednym z szeregu elementów 
spójnego i akceptowanego przez ogół społe- 
czeństwa narodowego syste. wy 
go, jaki stanowiły: rodzina, szkoła, Kościół, or- 
ganizacje młodzieżowe, środki masowego prze- 
kazu, instytucje kulturalne. Taki stan p lił 
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GAWĘDA 

SPOD NEGOIU 

Nie znamy początku ani końca naszej drogi. 
Jak w każdej wędrówce — ważniejsze jed 
  

dziesiątkom tysięcy młodzieży, w najpiękniej- 
szym okresie ich życia, przeżywać chwile nie- 
powtarzalnych i niestety obcych naszej rzeczy- 
wistości wzruszeń, których ilustracją mogą być 
słowa Przewodniczącego ZHP Michała Grażyń- 
skiego, inającego tak Jubi y Zlot 
w Spale: „pamiętam jak dziś ognisko otwarcia, 
w którym usiadło w kręgu nie tylko 25 ty- 
sięcy młodzieży harcerskiej, ale wzięły udział 
najwyższe władze Rzeczypospolitej, tłumy pol- 
skiej publiczności i liczne delegacje skautingu 
zagranicznego. Wiedzieliśmy że przy nas w tę 
cudowną noc bije serce całego narodu. Mie- 
liśmy p ie, że j Polsce 

Grzegorz Ptaszyński 
ed.n. 

  

  

  

*) W przypadku organizacji w dużym stopniu ze- 
tatyzowanej może ona trwać jeszcze b. długo (w za- 
sadzie tak długo jak długo będzie się wypłacało 
pensje „działaczom” — urzędnikom). 

3) Podjęto program 

p gr ly są: trasa, obciążenie 
i towarzystwo. 
Którędy idziemy? Każdy inaczej, chociaż 

blisko siebie. Jednym dana stroma górska 
ścieżka — innym — wygodny, ubity dukt. 
Często wybór należy jednak do nas. (Zatrzy- 
majmy się na rozstajach chociaż na chwilę. 
Byle nie za długo. Byle chciało się dalej iść 
i wiedzieć dlaczego akurat tędy. 

To co mamy na plecach niekoniecznie przy- 
daje się w drodze. Jakże swcbodnie szłoby się 
bez ciężaru! Może teraz ktoś za mnie ponie- 
sie? Nie. Wędrujemy samotnie. 

Powiecie — skądże, tyle osób nas mija, ty- 
lu my wyprzedzamy. A jjednak każdy idzie 
sam. Bo sami będziemy odpowiadać tam, „u 
wrót doliny”, na wszystkie pytania Najwyż- 
Szy Przewodnika. A On wie, czyśmy dobrze 
szli. 

„Samotność nie oznacza wszakże osamotnie- 
nia. Rzeczy wiście — ma jzlaku gęsto. Inni 

    

wznowiono próby tworzenia ruchu zuchowego, pod- 
jęto realizację hasła rzuconego przez T. Strumiłłę 
„ofensywy na młodzież” (późniejszy okres, bo od ro- 
ku 1930). Ponadto zintensyfikowano akcję szkolenio- 
wą w myśl zasady „nie ilość lecz jakość”. Położono 
nacisk na zwi ie liczby organi dużych 
imprez poprzez które starano się przezwyciężyć osła- 
bienie sprawności organizacyjnej drużyn i hufców, 
licząc równocześnie na przywrócenie tym samym dy- 
scypliny w Związku. 

3) „Znak” nr 314—315, s. 1031—1032. 

  

          

pr ją, zakłócają spokój, wciąż czegoś 
chcą — a tu ciężko, nogi bolą i stale pod gó- 
rę... „Coście uczynili jednemu z tych najmniej- 
szych...” — tym razem też zacinam zęby, po- 
daję dłoń, próbuję się uśmiechnąć. 

A jak trudno iść wtedy, gdy ktoś z kim 
przewędrowało się szmat drogi, od i. 
biera inny szlak, czasem z daleka krzyknie 
„hej!”, czasem nie zdąży. A ty musisz iść na- 
przód, nawet jeśli odwracasz się za każdym 
krokiem. 

I jeszcze jedna myśl, ale odczytaj ją bez 
pomocy. Zdarzenie, jedno z wielu w czasie 
próby szlaku. 

Tłum ludzi w różnym wieku, ctoczony nie- 
nawiścią uzbrojoną w karabiny. Wiedzą, że idą 

na śmierć. Obok młodego chłopca pod cięża- 
rem dobytku ugina się kobieta, której w mar- 
szu przeszkadza jeszcze uwieszone u jej ręki 
dziecko. Chłopak nie namyślając się bierze to- 
bół sąsiadki na własne plecy. A kiedy noc za- 
pada i utrudzeni wędrowcy padają obok siebie 
okazuje się, że koczowisko nie jest zbyt pilnie 
strzeżone. „Można uciekać” — twierdzą inni 
młodzi chłopcy namawiając tego z cudzym to- 
bołem. Ale ucieczka wymaga sprawności, re- 
fleksu, odwagi. Szansę mają tylko młodzi. Ko- 
bieta z dzieckiem nawet marzyć o tym nie 
śmie. 

I chłopak zostaje. Bo kiedy się raz komuś 
wzięło plecak, tp już go zostawić nie wolno. 

Wędrowniczka 
* Szczyt wys. 2535 m m.p.m. w rumuńskim paśmie 

Fogaraski ich. Krakowscy harcerze zdobyli go 
25 VII 1984 roku. 
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Wspomnienia kapelana 

Przy Salezjańskim Instytucie Teologicznym 
w Krakowie, ul. Tyniecka 39 otwarłem i pro- 
wadziłem tzw. Salezjańskie Oratorium im. Je- 
zusa M: ień Wnet przy ił do zapro- 
wadzenia na terenie Oratorium IX Drużyny 
ZHP Hufca Podgórskiego. Patronował Druży- 
nie Tletman Stanisław Żółkiewski. Ja byłem 
jej opiekunem. Drużynowym został phm kl. 
Władysław Dec, jeden z „Orlej Gromady”, 
która zawiązała się wśród kleryków Salezjań- 
skiego Instytutu Teologicznego. Drużyna wnet 
podzieliła się na zastępy. W niedługim czasie 
zorganizowano przy drużynie również zuchów. 
Opiekę lekarską nad Hufcem roztaczał Druh 
Dr Pieczarkowski. Ale Hufiec był bez kapela- 
na. Z okazji imienin Hufcowego Prof. Tadeu- 
sza Mitery zaproszono mnie z nabożeństwem 
dla harcerzy do kościoła pod wezwaniem św. 
Józefa na Podgórzu. Było to za sugestią dru- 
hów „Orlej Gromady”. W konsekwencji tej 
premiery zostałem poproszony na kapelana 
Hufca Podgórskiego. 

Nawiasowo dodam, że będąc w klasie IV 

gimnazjalnej w Wadowicach w r. 1919/20 
wciągnąłem się w szeregi harcerskie, ale mu- 
siałem zrezygnować z powodu trudności przy- 
bywania na zbiórki, gdyż mieszkałem na wsi 
oddalonej od miasta. 

Począłem roztaczać opiekę duchową nie tyl- 
ko nad IX Drużyną ale i nad całym Hufcem 
w porozumieniu z komendantem Hufca hm Mi- 
terą. Często razem odwiedzaliśmy drużyny, co 
ułatwiało nad auto Drużyny Motorowej. Mile 
wspominam odwiedziny i zbiórki w drużynach 
I, III; VI, VIII, a także w Świątnikach Gór- 
nych. Bardzo pięknie zorganizowany był opła- 
tek w III Drużynie. W maju 1939 r. odbyło 
się ognisko w Borku Fałęckim dla uczczenia 
Konstytucji Trzeciego Maja. W lecie przepro- 
wadzałem lustracje obozów w Pewli Małej 
i lesie koło Lubienia. Największy nasz sukces 
przedwojenny to była koncentracja Hufca za 
Jurgowem na terenie, który krótko należał do 
Polski. 

Najpierw wyjechaliśmy: z Hufcowym w 
czerwcową niedzielę autem Drużyny Motoro- 
wej, ażeby obrać teren. Zatrzymaliśmy się 
w Myślenicach, chcąc się zetknąć z harcerzami 
tej naszej ostatniej drużyny, ale bezskutecznie, 
bo nie byliśmy zapowiedziani. Zwiedziliśmy 
kościół na cmentarzu, w którym niekiedy har- 

cerze mieli swoje nabożeństwa. Następnie ru- 
szyliśmy dalej mijając Nowy Targ i wyjecha- 
liśmy poza Jurgów. Wybraliśmy na terenie dziś 
należącym ponownie do CSRS tj. Podspady 
miejsce nadające się bardzo pod koncentrację 

Hufca. W drodze powrotnej wstąpiliśmy do ko- 

ścioła w Jurgowie, który od r. 1918 należał do 
Polski. Mimo wszystko ludzie w czasie nieszpo- 
rów śpiewali po słowacku. W Białce Tatrzań- 
skiej złożyliśmy uszanowanie ks. Proboszczo- 
wi Madejowi, Posłowi na Sejm. Wróciwszy do 

  

Krakowa daliśmy drużynowym zarządzenie, 
ażeby przygotowali drużyny do koncentracji. 

Zebrało się ponad 100 druhów. Wyjazd był 
w lipcu o północy. Przyjechało po mnie auto 
z Komendantem Hufca. Harcerze stali w czwo- 
roboku przed dworcem PKP. Tam ich żegna- 
łem, życząc przyjemnych przeżyć, przyobiecu- 
jąc od dziny. Towarzyszy 'hłopi aż do 
pociągu 

Stosownie do zapowiedzi odwiedziłem obóz. 
Nastrój był wspaniały. Spałem pod namiotem. 
Nazajutrz wybrałem się przy cudownym po- 
ranku razem z młodzieżą do „górskiej kaplicy 
Prezydenta”, gdzie odprawiłem Mszę św. Po 
śniadaniu zwiedzaliśmy obozy drużyn. Jeszcze 
dziś pamiętam zaspanego Władka, gdy zsuwał 
się z „gniazda bocianiego”, aby zdawać raport. 
A byłem w towarzystwie O. Ludwika Sewery- 
na, jezuity, który spotkał mnie w Nowym Tar- 
gu i koniecznie chciał widzieć, jak się to od- 
bywa lustracja obozu harcerskiego. 
Wieczorem odbyło się wspaniałe ognisko na 

terenie obozu III Drużyny. Obozy, kolonie — 
ile dawały emocji młodzieży harcerskiej! 
Chłopcy nie mieli możliwości czynić coś złego. 
Jaki potężny środek wychowawczy mieli w 
swych rękach ich rodzice i inni wychowawcy. 
Co za kuźnia szlachetnych charakterów w ZHP, 
gdzie na pierwszym miejscu był Bóg i Pol- 
ska...! Za te ideały wielu harcerzy dało swoją 
krew w walce z najeźdźcą. Harcerstwem żył 
młody chłopiec. Pewnego razu przychodzi do 
mnie matka harcerza z „dziewiątki”, żeby się 
ze mną porozumieć co jest potrzebne na obóz, 
bo syn wrócił ze zbiórki rozentuzjazmowany 
i tylko tyle pamiętał, że jest potrzebny nóż 
fiński, jako najważniejszy przedmiot zaopa- 
trzenia... 

Harcerstwo było w służbie w założeniu 
chrześcijańskie, a u nas w Polsce dzięki Ko- 
mendom było katolickie. Hufiec Podgórski był 
nacechowany wyjątkową religijnością. Od cza- 
su do czasu pisałem do drużyny okólniki — 
rozkazy o treści religijnej i moralnej, Na zarzą- 
dzenie H' g iliśmy i 
wiosenne nabożeństwo na cześć św. Jerzego 
w czcigodnym kościółku św. Benedykta w K Ą A ; EROTD 6 

  

  

  oją uroczyst: 
wą wziął udział Hufiec Podgórski we Mszy św. 
w kaplicy Instytutu. Gdy Druh Hufcowy od- 
wiedził harcerzy „dziewiątki” w r. 1938 w Za- 
woi i młodzież stosownie do mojego zarządze- 

nia stała w czasie pacierza wieczornego, Huf- 

cowy dał sugestię, żeby młodzież w czasie pa- 

cierza klęczała nawet na wolnym powietrzu. 

Dla większej jeszcze opieki religijnej, będąc 

z nominacji Księcia Metropolity, kapelanem 

Hufca Podgórskiego przybrałem do współpra- 

cy kapelanów drużyn, z których najwybitniej- 

szym był ks. Rachwałd. Na wiosnę w r. 1939 

odwiedził mnie Generalny Kapelan ZHP Ks 

Marian Luzar, proponując mi stanowisko Ka- 

pelana Chorągwi, ale ponieważ wymawiałem 

się natłokiem zajęć, zamianowano na to stano- 
wisko ks. Macieja Sieniatyckiego, który już 
nie mógł zająć się harcerstwem, bo wojna wi- 
siąła na włosku. 

Gdy wybuchła wojna, organizacja zamarła. 
Salezjańskie władze zakonne w dniu 4.IX. 
1939 r. nakazały profesorom i klerykom iść 
do Drohowyża koło Mikołajowa nad Dnie- 
strem, ażeby tam kontynuować studia. I ja 
wybrałem się w drogę, ale ponieważ Niemcy 
gnali nas od hodu i południ dł 
pod Zamość. 

Tam już Niemcy zagrodzili nam drogę. Wi- 
dząc w Suchowoli rannych żołnierzy bez opie- 
ki religijnej, wdziałem polski mundur wojsko- 
wy i przez krótki czas aż do przyjścia Sowie- 
tów, kapelanowałem. Gdy Niemcy zajęli Za- 
mość, powróciłem z końcem października do 
Krakowa na poprzednie stanowisko profesora 
teologii w Instytucie. W dniu 18.1X.1940 r. 
przyniósł mi wiadomość od Księcia Metropoli- 
ty jego kapelan ks. Dr Julian Groblicki, że za 
pracę młodzieżową mam być przez Niemców 
aresztowany. Nie wiem czy chodziło o przed- 

wojenne oratorium, lub harcerstwo czy o za- 
łatwianie przejścia przez granicę. Uciekłem 
w ni Zastępca niemieckiego wójta Pan 
Ciuba, gier Ks. bp R da podpisał mi 
lewą „Kennkarte”: „Rudolf Sikora, księgowy” 
i dzięki niej mogłem się poruszać. Przez trzy 
lata byłem w Przemyślu, potem we Liwowie. 
Dnia 5.VI.1946 r. wyjechałem ze Lwowa. Przez 
rok byłem w Marszałkach, pow. Kępno, a na- 
stępnie przez 10 lat we Wrocławiu. 
Tam zgłosił się do mnie jakiś przedwojen- 

ny harcerz proponując mi, żebym zaangażował 
się do pracy w ZHP. Nie dałem mu negatyw- 
nej odpowiedzi. Ale ponieważ w PRL coraz 
bardziej postępowała laicyzacja i ustrój socja- 
listyczny, dlatego zrezygnowano z księży i ów 
pan już się do mnie nie zgłosił. 

Ks. Józef Nęcek 

Ks. Dr Józef Nęcek, salezjanin (1903—1982), dnia 
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m” Harcerskiej jako były kapelan Hufca Podgórze. 

  

      

KOLĘDA 
HARCERSKA 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

j- amy , 

  

  

  

lam, gołe po- wiedzić — stary 
  

  

  

Ę Redakcja prosi o przysyłanie materiałów do 
  ip i modli har , które 
chcemy wydać w możliwie szybkim czasie. 
[Zwracamy się równięż z gotącą prośbą do na- 
szych Czytelników o nadsyłanie materiałów hi- 
istorycznych, z których pragniemy złożyć spe- 
lcjalny numer poświęcony 75 rocznicy powsta- 
nia Harcerstwa. W dalszym ciągu oczekujemy 
na wieści z całej Polski oraz artykuły (z rysun- 
kiem) o harcerskich kościołach. 

  

  

góre gwiazd mi- pace  zbńy 
  

  

  

  

  

    

  

      niemy wszyscy na wprost drzwi, 
Gdzie betlejemska gwiazda Iśni, 
W szeregach szara brać. 
U żłóbka czujną trzyma straż, 
Będziemy śpiewać Ci i grać, 
O Panie Jezu nasz!  



NA OŁTARZU GÓR 

Czy może być coś gwspanialszego nad włó- 
częgę? Harcerskie wycieczki, biwaki, wędrów- 
ki, obozy — z tej wspaniałej przygody one 
najmocniej odciskają się w pamięci. Pragnie- 
nie i pożądanie zmęczenia stawia nas na gór- 

skich szczytach — dużych i małych, skali- 
stych i tych zielonych, gorczańskich. Idąc szla- 
kiem, z ciężkim plecakiem na ramionach, nu- 
cimy w duszy piosenki, pieśni, nieznane melo- 
die... 
_ ,„Harcerz miłuje przyrodę...”. To umiłowanie 
powinno się wyrażać nie tylko w poszanowa- 
niu dla roślin, czy dla gospodarzy lasu — zwie- 
rząt, ale również w mądrym wędrowaniu. Mu- 
si to być wędrówka do Natury i w zgodzie z 
jej prawami. 

Wchodząc do kościoła schylamy czoło przed 
Ołtarzem, w skupieniu przyklękamy, chwilą 
modlitwy oddajemy cześć  Ukrzyżowanemu. 
Stając u progu gór odpędźmy krzyk i zawiść, 
przegońmy precz smutek. Przed nami proste 
życie polnych dróg, swoista uczciwość Pusz- 
czy i jej wiernych rycerzy — bo „na górach 
upodobał sobie Pan mieszkanie” (Ps. 68). 

Góry są w stanie obudzić drzemiące w każ- 
dym człowieku uczucia, są pięknem i miłością. 
Majestat gór może ujrzeć w pełnym rozkwicie 
tylko człowięk, który potraktuje je jak wielki 
kościół wszechogarniającej natury, jak świą- 
tynię obecnego w każdym kamieniu, w trawie 
i kwiatach Boga. 

Dla ulotnego — a jednak trwałego — wido- 
ku, dla chmur i mgieł zmierzamy do niebo- 
siężnych szczytów. Tkwi w nich romantyczna, 
głęboko przeżywana — mimo surowości życia, 
mimo okrucieństwa twardych praw — miesza- 
nina filozofii dnia codziennego. 

Wypełniony mleczną mgłą poranek — led- 
wo rozjaśnione, właściwie jeszcze ciemne, pla- 
my lasu, wyspy jasnożółtych polan, niebo już 
błękitne, ale słońce rozlewa się jakby pod 
przykryciem szarego, żołnierskiego płaszcza. 
Do tych wrażeń odbywamy męczącą wędrów- 
kę. Idziemy przez zaorane pola, ścieżkami 
wzdłuż kamienistych dróg. Przedzieramy się 
pośród wilgotnych gałęzi, a przy każdym ru- 
chu strząsamy na siebie krople rosy. Podczas 
krótkich odpoczynków zaczerpięte z otaczają- 
cej nas przestrzeni powietrze wypełnia płuca 
wolnością hal. 

Na góry trzeba patrzeć serce. Jest to prze 
cież ołtarz, którego zrozumienie może dać Mo- 
dlitwa —' modlitwa wewnętrznego skupienia, 
przemyśleń, modlitwa hołdu dla Stwórcy. Ten 
ołtarz to wszystko co nas otacza: drewniane, 
pachnące starym borem kościoły, kapliczki sta- 
wiane przez beskidzkich zbójników, życie Or- 
kanowskich „Komorników”, chaty i stodoły. 
Wędrowanie ku nieznanym duchom gór. wy- 
pełnia niepowtarzalna atmosfera, porównywal- 
na z ciszą gotyckiej katedry. To wędrowanie 
jest ciągłym czytaniem z wiekowej księgi przy- 
rody, gdzie kolejne zdania układa studzienny 
łańcuch i pokryty zielonym mchem, zmurszały 
płot, gdzie poetyckie strofy zapisują tropy 
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zwierząt i smutny wzrok świątków. 
Andrzej Strug powiedział, że „jeśli ktoś ko- 

cha góry, to choćby był niewidomym, gdy się 
wśród nich znajdzie — będzie się czuł szczę- 

śliwym”, tak jak szczęśliwy jest człowiek, któ- 
ry pędząc przez życie czuje moralne oparcie 
w Bogu. Boga można znaleźć tylko w praw- 
dzie. Poszukujemy jej chodząc dolinami, wzdłuż 
potoków, wspinając się na szczyty, wędrując 
grzbietami górskich łańcuchów. 

Często zmęczeni codziennością idziemy w 
góry samotnie, ale zawsze musi to być wę- 
drówka do Człowieka. Nie można zapomnieć 
o „Szczęść Boże” mijanym ludziom schylonym 
przy pracy w polu, powiedzmy „dzień dobry” 
lub „cześć” turyście spotkanemu na szlaku. 

Trzeba umieć dostosować się do uczuć innych, 
alby wspólnie przeżyć krajobraz czy zamyśleć 
się nad samotną mogiłą. Wielką wartość ma 
garść refleksji, garść wrażeń z minionego dnia, 
rozmowa z Panem rzucona w żar wieczornego 
ogniska. Ileż radości przyniesie rozmowa z 
człowiekiem, może zrozpaczonym po poniesio- 
nej klęsce, rozmowa z bratem o dniu powszed- 
mim. Góry muszą wyzwalać w nas dobro — 
przyjaźń, braterstwo, wrażliwość na piękno 
i na krzywdę, miłość... 

Na spotkanie z turniami pcha nas pragnie- 
nie walki — walki z samym sobą. Jest to star- 
cie ze stromizną, ze skalną -ścianą — walka 
z naturą i jej mrocznymi, dla naszego rozumu, 
siłami. Zmaganie z okrutną i surową potęgą 
przyrody, z deszczem, chłodem, wyczerpaniem. 
Pokonywanie własnej słabości i własnej psy- 
chiki. Postępujemy w zgodzie z właściwym ro- 
dzajowi ludzkiemu instynktem poznania. 

Instynkt głębokiego i prawdziwego pozna- 
nia gór, zarazem poznania rzeczy ostatecznych, 
pędzi nas na szlak; i nie tylko. Siedząc w wy- 
godnym fotelu, w domowym zaciszu, sięgamy 
na półkę by zagłębić się w świat liryki gór. 
Instynkt poznania gór zmusza nas do sięgnię- 
cia po pióro, po pędzel, po aparat fotograficz- 
ny. Zapełniamy stronice i kartony. Potem ko- 
lejna wędrówka — po bagaż uczuć, po wie- 
dzę. Przez świadomość przelewającą się jak 
grzmiące potoki, następujące po sobie obrazy: 
fascynujący krąg przydrożnych krzyży i sza- 
łasów, płonący ogień w piecach i w kominkach 
schroniskowych świetlic, zatrzymane w zdzi- 
wieniu sarny, jelenie, szaraki i wiewiórki, za- 
pach siana przetykany słońcem i daleką kreską 
szczyttów, ostrych i tajemniczych. Wszystkie 
te słowa, uczucia, ludzie i zdarzenia — zapa- 
miętame, przeżyte, przeczytane — tworzą le- 
gendy i mitologię gór, przepełnioną kolorami 
i świeżością. Mity, które nie zauważone tkwią 
w zwalonym pniu jodły, w srebrzystej paję- 
czynie rozwieszonej nad ścieżką. Trzeba je tyl- 
ko odczytać i oddać ludziom — zapalić jak 
świece na ołtarzu włóczęgi. 
Władysław Krygowski w jednej ze swoich 

książek napisał, że „każdy z nas ma jakąś gó- 
rę, którą zachowuje w pamięci nawet wtedy, 
gdy na jej szczyt już nie wychodzi, a nawet 
już jej zobaczyć nie może. Jest to góra, której 
widok wywołuje zamyślenie i wzruszenie u 
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